
Redakcja i administracja 
Olsztyn, ul. 22 Lipca nr 7, 
tel. 35-43 i 25 23 Odpowie-
dzialny za pismo komi-

tet redakcyjny Wy-
daje Instytut Prasy 
. . C z y t e l n i k " 

ROK VI. Nr 122 (1774) 
PISMO ZIEMI W A R M I Ń S K O - M A Z U R S K I E J 

CZWARTEK, 22 MAJA 1952 ROKU 

Prenumerata miesięczna 
4,05 zł. z doręczeniem 5,10 zł 
Zamówienia 1 wpłaty na 
prenumeratę przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia 
drobne zł 1 50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem 
zł 3 — za 1 m m, specjalne 

zł 18 — za wiersz 
Konto PKO I 717 310 

CENA 15 gr 

Obrońcy pokoju z 20 krajów 
na konferencji 

w Pekinie 
PEKIN (PAP). - Narody Azji, Au-

stralii, Ameryki i rejonu Oceanu Spokcj 
nego gorąco  aprobują  apel chińskich t>o 
jowników o pokój w sprawie zwołania 
"wspólnej konferencji  obrońców pokoju. 

Chiński Komitet Obrony Pokoju otrzy 
mai już odpowiedzi od obrońców pokoju 
i 20 krajów: Australii, Mongolskiej Re-
publiki Ludowej, Nikaragui, Gwatemali, 
Burmy, Indonezji, Kolumbii, Korei, In-
dii, Chile, AAeksyku, Salwadoru, Cejlonu, 
Kanady, Pakistanu, St. Zjednoczonych, 
Japonii, Vietnamu, Laosu i Związku  Ra-
dzieckiego. 

W krajach tych, które wyślą  swe dele-
gacje do Pekinu, trwają  przygotowania 
do konferencji. 

Aktywna postawa mas pracujących w walce o nową kulturę leszcze 51 dni 

Polska wystawa gospodarcza 
w Helsinkach 

HELSINKI (PAP) - W Helsinkach 
otwarta została Polska Wystawa Han-
dlowo - Gospodarcza obrazująca  dotych-
czasowe osiągnięcia  naszej gospodarki 
narodowej i perspektywy rozwoju gospo 
darczego Polski w Planie 6-letnim. Na 
uroczystość otwarcia wystawy przybyli: 
prezydent Finlandii Paasikivi. wicepre-
mier Lukka, członkowie rrąd<u,  poseł 
ZSRR w Helsinkach — ambasador Le-
b ediew, charge d'affaires  R P w Hel-
sinkach — Krawczyńską  poseł Finlandii 
w Warszawie — Ĵ rnefelt  oraz liczni 
przedstawiciele fińskich  organizacji prze 
mysłowych, gospodarczych i społeczno-
kulturalnych 

Prasa « radio fińskie  podkreślają  zna-
czenie wystawy dla dalszego rozwoju 
stosunków gospodarczych między Polską 
a Finlandią. 

1200 zespołów związkowych  - 5 mln. widzów 
w Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych 
Uroczyste rozdanie nagród 

WTTj? 

20 bm. w siedzibie CRZZ odbyła się uroczystość wręczenia nagród 
CRZZ i Min. Kultury i Sztuki zespo tom wyróżnionym w Festiwalu Pol-
skich Sztuk Współczesnych. 
Uroczystość zainaugurował wice-

przewodniczący CRZZ T. Ćwik, który 
m. in. powiedział: „Festiwal, w któ-
rym wzięło udział ponad 1200 zespo-
łów liczących ponad 25 ty6. członków, 
jest wyrazem aktywnej postawy mas 
pracujących w walce o nową kultu-
rę świadczy też o ogromnym wzro-
ście naszego społecznego aktywu kul-
turalno - oświatowego. 

Dzięki głębokiej treści społeczno-
politycznej, zawartej w sztukach 
współczesnych, stanęła w okresie 
Festiwalu do ofensywy  przeciw 
pozostałościom ciemnoty i wstecz-
nictwa nowa wielka armia człon-
ków zespołów amatorskich, która 
zdobyła ponad 5 milionów widzów 
robotniczych i chłopskich. 
Wiceprzewodniczący Ćwik omówił 

następnie poszczególne pozycje festi-
walowe, stwierdzając w zakończeniu: 

„Festiwal związkowy wyłonił teatr 
tchnący potęgą ideologiczną i entuz-
jazmem, teatr, który świadomie 
przyjmuje na siebie zadanie politycz-
nego dozbrajania mas" 

Z kolei zabrał głos min. Kultury i 
Sztuki S Dybowski. 

Doświadczenia płynące z przeglądu 
najwybitniejszych osiągnięć ruchu 

180-osobowa wycieczka chłopów polskich 

wyjechała do Zw. Radzieckiego 
20 bm wyjechała z Warszawy do .znania przodującego rolnictwa kra-Zw. Radzieckiego wycieczka chłopów 

polskich z 15 województw. Wyciecz-
ka liczy 180 osób, wśród nich 34 ko-
biety. mało i średniorolnych chłopów, 
którzy zostali wybrani przez miesz-
kańców wsi na zebraniach gromadz-
kich. Wśród delegatów jest 44 chło-
pów ze spółdzielni produkcyjnych. 21 
spośród nich — to przewodniczący 
zarządów spółdzielni. 

Na czele wycieczki stoją: wicemin. 
Rolnictwa S Kuhl i kierownik Wydz 
Organizacyjnego NKW ZSL — M 
Dachów. * 

Wyjeżdżających żegnali na Dwor-
cu Głównym w Warszawie, min. 
rolnictwa Dąb - Kocioł, wicemin. rol-
nictwa: Domagała i Rzendowski oraz 
zastępca kierownika wydziału rolne-
go KC PZPR — Klecha Obecny był 
również II sekretarz ambasady ZSRR 
w Warszawie — A. P. Jermiłow. 

Podobnie jak wycieczki chłopskie, 
które bawiły w Zw Radzieckim w 
latach ubiegłych — obecna wycieczka 
ma na celu zwiedzenie kołchozów, 
zapoznanie się z życiem i pracą koł-
choźników oraz z wielkimi osiągnię-
ciami ich wspólnej gospodarki koł-
chozowej. 

Wycieczki chłopskie przyjmowane 
serdecznie i po bratersku przez wła-
dze i przez kołchoźników, są dla na-
szych chłopów bogatym źródłem po-

Delegacja polska 
powróciła z ZSRR 

20 bm. powróciła z Moskwy delegacja 
polska, która na zaproszenie Wszech-
związkowej  Centralnej Rady Zw Zaw. 
(UĆSPS) wzięła udział w uroczystoś-
ciach związanych  z obchodem 1 Maja w 
ZSRR. 

ju Rad. Zdobyte doświadczenia będą 
służyć pracującym chłopom polskim 
w ich pracy nad rozwojem i podno-
szeniem dobrobytu spółdzielni pro-
dukcyjnych. 

Uczestnicy zebrań gromadzkich 
przy wyborze delegatów przekazali 
ini wiele pytań, które dotyczą życia, 
pracy i osiągnięć kołchoźników, oraz 
organizacji i metod pracy w kołcho-
zach. Delegaci zobowiązali się odpo-
wiedzieć wyczerpująco na te pytania 
po powrocie z wycieczki. 

amatorskiego w dziedzinie teatru — 
oświadczył min. Dybowski — są 
wskaźnikiem udziału polskiej klasy 
robotniczej w procesie kształtowania 
nowej ,socj a lis tycznej kultury naro-
du. Osiągnięcia te ukazały całe bo-
gactwo samorodnych talentów i pod-
niosły twórczą inicjatywę ludzi pra-
cy na dalszy, wyższy etap rozwoju. 

Zwracając się do przedstawicieli 
wyróżnionych zespołów powiedział 
m. in.: 

„Znajdujecie się na pierwszej 
linii wielkiego frontu  walki o pokój 
1 socjalizm. Wasza praca oparta o 
ciągłe bogacenie wiedzy i doświad-
czeń posiada ogromny wpływ na 
kształtowanie się naszej kultury 
narodowej. Dlatego będziemy Wam 
pomagali w Waszej pracy, będzie-
my starali się zapewnić Wam od-
powiednie warunki, zwrócimy 
większą uwagę na szkolenie kadr 
instruktorskich i pogłębienie przy-
jaznej współpracy z teatrami za-
wodowy ni". 
W imieniu pisarzy - autorów sztuk 

granych przez zespoły związkowe 
oraz w imieniu aktorstwa polskiego, 
przemówili następnie A. Tarn i Ma-
ria Dulęba. 

Następnie przewodniczący CRZZ 
W Kłosiewicz i min. S Dybowski 
dokonali wręczenia nagród zespoło-
wych i indywidualnych. 

Pierwszą nagrodę CRZZ otrzymał 
zespół Zw Zaw Kolejarzy z Czecho-
wic za wystawienie „Zwykłej spra-
wy" A. Tarna. 

Pierwszą nagrodę Min. Kultury i 
Sztuki uczy skał zespół PZPB z Pozna-
nia za wystawienie sztuki „Tysiąc 
walecznych" J Rojewskiego. 

Dwie drugie nagrody CRZZ otrzy-
mały zespoły: ZPB im. Stalina z Lo-
dzi za sztukę J. Warmińskiego 
„Zwycięstwo" oraz zespół Wojewódz-
kiego Domu Kultury z Chorzowa za 
sztukę K. Gruszczyńskiego „Dobry 
człowiek". 

Dwie drugie nagrody Min. Kultu-
ry i Sztuki otrzymały: zespół Okr. 
Zarządu Kin z Poznania za sztukę J. 

Tonowicza pt. „Wiejskie Kino" oraz 
zespół Domu Górnika z Krosna za 
„Wczoraj i przedwczoraj" A. Mali-
szewskiego. 

Poza tym przyznano trzy trzecie 
nagrody CRZZ i trzy trzecie nagrody 
Min. Kultury i Sztuki. Nagrody dla 
zespołów wynoszą od 5 tys. do 3 tys. 
złotych. 

Ponadto wyróżniono 10 zespołów. 
I nagrodę dla reżysera otrzymała 

D Baduszkowa, reżyser zespołu ZZK 
z Czechowic, II nagrodę — H. Wino-
wicz, reżyser PZPB z Poznania, III 
nagrodę — W Łęcki, reżyser Domu 
Górnika w Krośnie. Nagrody dla re-
żyserów wynoszą od 4 tys. do 2 tys. 
złotych. 

Nagrodę Min. Kultury i Sztuki dla 
autora otrzymał J. Tonowicz autor 
„Wiejskiego kina". Nagrodę CRZZ 
dla autora przyznano J. Nowakowi 
autorowi „Śmiałego pomysłu". 

Za współpracę aktorów z zespoła-
mi świetlicowymi zostali nagrodzeni: 
J. Kochanowicz, wieloletni pedagog i 
reżyser Państw. Teatru Powszechnego 
w Warszawie oraz K. Podgórski, ak-
tor Państw. Teatru im. J. Słowackie-
go w Krakowie. 

Już  tylko 51 dni pracy dzieli zaio gę Marszałkowskiej  Dzielnicy Miesz-
kaniowej od terminu oddania gotowego Głównego Placu MDM. 

Ponad 10 tysięcy ivarszawiaków odpowiedziało dotąd na apel załogi 
MDM  i zgłosiło się ochotniczo do praCy. do pomocy MDM-owcom  w ter-
minowym wykonaniu wszystkich robót. 

Za kilka dni zakończona zostanie budowa ostatniego przy Głównym 
Placu MDM,  bloku 6e. Wtedy  pozostaną do wykonania już tylko prac9 
porządkowe i zdobnicze. 

Na zdjęciu wyładunek nowych latarni dla Głównego Placu MDM. 
Foto  — Wł.  Piotrowski. 

Setki młodzieżowych brygad produkcyjnych 

walczą o udział w Zlocie Młodych Przodowników 
W setkach zakładów produkcyjnych całego kraju młodzież stanęła do 

współzawodnictwa o zaszczyt uczestni czenia w Zlocie Młodych Przodowni-
ków — Budowniczych Polski Ludo wej. 

W ostatnich dniach młodzi robot-
nicy Stoczni Gdańskiej zainicjowali 
nową formę  współzawodnictwa pra-
cy. Pracownicy Stoczn' podejmując 
zobowiązania zlotowe zawierają pi-
semne umowy o współzawodnictw e 
pomiędzy poszczególnymi robotnikami 
i brygadami. 

H Sobierajski, traser wydziału me-
chanicznego, zobowiązał się wykony-
wać 210 proc. normy i wezwał do 
współzawodnictwa swych kolegów. 
Na wydziale obróbki M. Drobotkie-
wicz zobowiązał się oddać 95 proc. 
produkcji bez braków. Podpisał on 
już pisemną umowę o współzawod-
nictwo z pracownikiem tego działu 
S:etlickim. 

Na wydziale mechanicznym pisem-
nych umów o współzawodnictwo za-
warto już kilkanaście. Inicjatywa 
młodzieży Stoczni Gdańskiej znala-
zła pełne uznanie u młodych robot-
ników i robotnic z innych zakładów 
pracy, którzy idąc za ich przykładem 
zawierają takie umowy. 

W zakładach przemysłowych całego 
kraju powstają liczne młodzieżowe 
brygady produkcyjne, w których mło-
dzież osiąga znacznie wyższą wydaj-
ność, niż pracując indywidualne. 
W woj katowickim zorganizowano 
około 300 brygad produkcyjnych, w 
których udział bierze prawie 3.500 
młodzieży, W woj gdańskim powsta-
ły 42 brygady, w białostockim — 11, 
w łódzkim — 35 brygad. 

Majster podciąga  plan 

Sprawa nie tylko 

Uczeni-lekarze radzieccy 
przybyli do Polski 

20 bm. przybyli do Polski na za-
proszenie Min. Zdrowia \ polskich 
naukowców — lekarzy, wybitni ucze-
ni radzieccy, prof.  A. J. Kisielów — 
dyrektor Instytu Hematologii i Prze-
taczania Krwi w Leningradzie, prof. 
G. A. Aleksiejew — dyr. Kl niki He-
matologicznej Centralnego Instytutu 
Doskonalenia Lekarzy w Moskwie 
i prof.  A. I. Raków — kierownik 
Kbn;-ki Chirurgii Instyt Rakowego 
Akademii Nauk Medycznych w Le-
ningradzie. 

Uczeni radzieccy przybyli do Pol-
ski, aby dopomóc w zorganizowaniu 
pracy naukowej instytutów hemato-
logicznego i radowego w Warszawie 
oraz w usprawnienu działalności 
6łużb.y przebaczania krwi oraz walki 
z rakiem. 

W akcji „Majster  podciąga plan"  zabierali już głos na łamach „Ży-
cia"  przedstawiciele załogi Warszaw  skich Zakładów Przemysłu Odzie-
żowego i Żyrardowskich  Zakładów Bawełnianych. Teraz  z kolei wypo-
wiadać się będą członkowie budowlanej załogi Marszałkowskiej  Dziel-
nicy Mieszkaniowej,  zarówno majstro wie jak kierownicy i robotnicy. 

Podobnie jak w fabrykach  również i na budowach od dobrej pra-
cy majstra w dużym stopniu zależy wykonanie planu, a tam, gdzie plan 
nie jest realizowany — jego podciągnięcie. Poszczególne wypowiedzi 
udzielone „Życiu"  zmierzają właśnie do podkreślenia tych obowiązków 
i zadań, jakie stoją przed majstrem —- nie tylko na MDM, ale wszędzie 
tom, gdzie się buduje. 

O jakość 
i dokładność roboty 

Delegacja związkowców  chińskich 
zwiedziła Zakłady im. 22 Lipca 

18 bm. przybyła do Warszawy, z ob-
jazdu po Polsce, 6-osobowa delegacja 
związkowców  chińskich 

20 bm. związkowcy  chińscy zwiedzili 
Zakłady im 22 Lipca. Delegację prze-
chodzącą  przez hale produkcyjne w'tali 
robotnicy oklaskami i okrzykami na 
cześć międzynarodowej solidarności kla-
sy robotniczej. 

Wiktor  Szkilądź 

Aby uwypuklić jak bardzo kluczo 
we stanowisko zajmuje majster na 
budowie, pozwolę sobie przytoczyć 
autentyczny obrazek z MDM. 

Jeden z budynków MDM rósł bar-
dzo pięknie, każdy dz eń przynosił 
.zmiany. 

Interesowała mnie przede wszystkim orga 
nizacja budowy i przyglądałem się pracy 
majstrów oraz przysłuchiwałem się opinii 
kolegów o ich wartości. Zdania o poszcze-
gólnych majstrach różniły się ko osalnie. 
Majster, który według mojej opinii był 
kompletnym zerem, wedle opinii innych 
był asem. Nagrody dla niego sypały się 
jak z rękawa — byłem przygnębiony, bo 
wiedziałem, dlaczego inni — ci cisi, ale 
trzymający się rysunków majstrowie, zna-
jący wartość każdej swojej brygady, i po-
siadający zdolność najwłaściwszego usta 
wiania brygad, byli pomijani w dobrej 
opinii i nagrodach. Tkwił w tym niewąt-
pliwy bład kierownictwa, które nie potra 
filo  dojrzeć chaotycznej i wykonywanej 
bardziej na oko niż w zgodności z planami 
roboty owego „majsterskiego asa". Nie-

długo przekonałem się, że mam rację. Z 
tym złym majstrem spotkaliśmy się na in-
nym budynku — stał on się jednym z 
tych, którzy doprowadzili do zawalenia 
planu na kilka miesięcy. Było to na blo-
ku 5A. 

Czy pracował z niechęcią? — Nie. 
Czy był przemęczony? — Nie. Skąd 
węc powstał wypadek zawalenia 
planu? Otóż na tym drugim budyn-
ku takich majstrów, którzy budują 
bez rysunku i taśmy, mierząc na 
oko odległości, zebrało 6ię całe gro-
no. Skutki były bardzo przykre. 
Długi okre6 trzeba było poświęcić, 
aby budynek wyprowadzić na czyste 
wody. Taki majster na pewno nie 
podciągnie planu. 

I dlatego jako naczelną zasadę majstra 
budowlanego uważam, że powinien dobrze 
orientować się w rysunkach technicznych, 
skrupulatnie „ rozbijać" plany, badając 
dokładnie każdy przeniesiony z projektu 
wymiar Majster musi być też nie tylko 
głową zespołu, ale również i opiekunem 
robotników, powinien umieć wyłowić 
wartościowych i ofiarnych  robotników 
oraz stworzyć z nich stałą zwartą grupę 

Na zakończenie chciałbym podać 
projekt współzawodnictwa wśród 
majstrów MDM, współzawodnictwa o 
jakość i dokładność roboty. Dokład-
ne 1 precyzyjne wykonanie pracy — 
unikanie przeróbek i poprawek przy 
niesie naszej gospodarce tysiączne 
oszczędności. Możliwość osiągnięcia 
tych oszczędności spoczywa w rę-
kach majstrów. Niech to majsterskie 
hasło MDM-u będzie odpowiedzią na 
akcję „Życia". 

Wiktor Szkiłądż 
zastępca kierownika budowy 

bloku 6E 
Dużo od majstra zależy 

Jak w końcu ub. roku przysze-
dłem na blok 6E, był tam wielki 
rozgardiasz. Załoga prawie dwukrot 
nie przekraczała normalny stan li-
czebny. Ną każda zmianę przydzie-
lono jednego majstra od robót cie-
sielskich. Majstrowie c\ jednak nie 
potrafili  dobrze ująć roboty. Jeden 
tzwalał trudniejsze prace na drugiego, 

drugi na trzecią zmianę. I tak w 
kółko. A Dlok prawie wcale nie 
szedł w górę. Zarobki starych wy-
kwalifikowanych  cieśli spadły do 
zarobków podręcznych na innych 
blokach, gdzie robota układała się 
składnie. 

Bałagan ten trwał do tego czasu, 
dopóki nie zorganizowano na nowo 
całej budowy, dopóki jeden majster 
ciesielski nie ujął wszystkiego jed-
ną ręką. 

Dobraliśmy sobie chętnych ludzi i zdol-
nego brygadzistę ciesielskiego — Prusika. 
Wszyscy byli oddani budowie. Zeby pio-
runy biły, jak trzeba było coś zrobić, to 
się pracowało aż do skończenia. Bo źle 
jest na budowie, jeżeli majster czy bry-
gadzista, gdy napotka jakąś trudność, 
odkłada jej pokonanie „na jutro". Wtedy 
jutrzejs-ze trudności są jeszcze większe i 
robota zaczyna się rozłazić, a plan zawa-
lać. 

Mam powiedzieć coś o roli maj-
stra — sam nim jestem i uważam, 
że na mojej budowie prawie wszy-
stko od majstra zależy. Ja objaś-
niam robotnikom rysunki, przenoszę 
z planów wymiary i pilnuję wyko-
nawstwa. Dobra jakość roboty wy-
nika z dokładności i sumienności 
robotników i pieczołowitej opieki 
majstra Moim zdaniem, tak jak że-
ście napisali w gazecie, majster na-
prawdę podciąga plan. 

A jak majster podciąga plan na 
jednym bloku, to i inne bloki też 
swoją robotę ulepszają. 

Edward Sobierajski 
majster ciesielski z bloku 6E 

Budowa poszła raźniej 

tylko robota się rwała, a często to 
się zdarzało, to zawsze zrzucali na 
nas winę. Ja, jako brygadzista gru-
py zbrojarskiej początkowo nie mo-
głem poradzić sobie z ludźmi. 

W zespole miałem różnych ludzi: zaró-
wno chętnych do zbrojarki, jak i takich, 

(Dalszy  ciao, na stt. 2) 

W Wydziale W-1P Pafawagu  po-
wstało „wąskie gardło", które hamo-
wało cykl produkcji wagonów osobo-
wych. Pracujący na tym odcinku spa-
wacze stosowali małowydajne meto-
dy, osiągając zaledwie 90 proc. nor-
my dziennie. Przodujący spawacze 
ZMP-owcy: Z. Lenczowski, S Krako-
wiak oraz T. Lonkiewcz utworzyli 
brygadę produkcyjną, która jako czyn 
zlotowy postawiła zadanie przeła-
mania istniejących trudności. 

Pracując na miejscu poprzednich 
spawaczy brygada młodych robotni-
ków przeszła na system pracy ze-
społowej i już dziś wykonuje dzien-
ne zadania w 200 proc. Dzięki po-
stanowieniu młodych przodowników 
„wąskie gardło" w produkcji wago-
nów osobowych zostało zlikwidowa-
ne 

Przeszło półtora tysiąca młodzieży 
z Zakładów Chemicznych w Dworach 
k.Oświęcimia włączyło się do współ 
zawodnictwa w czynie zlotowym. 
O pierwszeństwo walczy kilkadz e-
siąt oddziałów, w których pracuj* 
młodzi robotnicy Wartość podjętych 
dotychczas przez młodzież zobowiązań 
sięga już ok. 100 tys. zł. Przykładem 
dla innych świeci młodzieżowa załoga 
instytutu syntezy chemicznej, która 
obok zobowiązania produkcyjnego na 
symę 20 tys zł, postanowiła podnieść 
poziom kwalifikacji  zawodowych tak, 
by w lipcu każdy pracownik mógł 
samodzielnie obsługiwać aparaturę. 

W czynie zlotowym młodzieży w 
zakładach produkcyjnych woj. szcze-
cińskiego powstało już 60 nowych bry 
gad młodych robotników. Walczą one 
o zwiększenie wydajności i jakości 
pracy. Np. zorganizowana niedawno 
brygada im. Hanki Sawickiej z Za-
kładów Naprawczych Taboru Kolejo-
wego w Stargardzie postanowiła wy-
remontować dodatkowo 7 wagonów. 
Realizując swe zobowiązanie, młodzi 
robotnicy wykonują przeciętnie 180 
proc. normy dziennej. 

W Prudnickich Zakładach Prze-
mysłu Pończoszniczego około 300 
młodych robotników walczy w czynie 
zlotowym o wyższą i lepszą jakość 
produkcji. Długookresowe zobowią-
zania młodych robotników, dotyczą-
ce zwiększenia oszczędności na 
przędzy przyniosą do lipca br. po-
nad 100 tys. zł oszczędności. 

Bronisław Stolarski 
Już tak się utarło od początku na-

Zgodnie z konwencją genewską 
jeńcy muszą być repatriowani po zawarciu rozejmu 

Oświadczenie gen. Nam Ira w Panmundżon 
PEKIN (PAP). — 18 bm. na po- absurdalnym żądaniu w sprawie siedzeniu delegacji obu stron w Pan-

mundżonie przewodniczący delegacji 
koreańsko-chińskiej gen. Nam Ir o-
świadczył, iż absurdalne żądania 
Amerykanów w sprawie jeńców wo-
jennych pozostają w jaskrawej 
sprzeczności z wyraźnymi postano-
wieniami Konwencji Genewskiej. 
Strona amerykańska chciałaby za-
trzymać przemocą w Korei południo-
wej przeszło 100 tys. koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, ażeby 
wykorzystać ich jako mięso armatnie 
w agresywnej wojnie. 

Omawiając sytuację jeńców na wy-
spie Kożedo, gen. Nam Ir stwierdził, 
że nowy komendant obozu nr 76 gen. 
Boatner zapowiedział, iż będzie pro-
wadził politykę „twardej ręki", czyli, 
że jeńcy koreańscy i chińscy będą 

jeńców, nie ma widoków na osiągnię-
cie porozumienia w sprawie rozejmu 
w Korei, oraz wezwał delegację ame-
rykańską, by zrewidowała swe sta-
nowisko i wyraziła zgodę na rozsąd-
ne i odpowiadające postanowieniom 
Konwencji Genewskiej propozycje 
delegacji koreańsko-chińskiej w spra-
wie repatriacji jeńców natychmiast 
po zawarciu rozejmu. 

LONDYN (PAP) — Szereg depu-
towanych labourzystowskich wyraziło 
w Izbie Gmin niezadowolenie w 
związku z przedłużaniem rokowań w 
Korei przez Amerykanów, którzy nie 
chcą się zgodzić na repatriację znacz-
nej ilości koreańskich i chińskich jeń 
ców wojennych 

Deputowany Silverman oświadczył, 
że jak wynika ze sprawozdania ko-

nada>l brutalnie traktowani, że będzie misji Międzynarodowego Czerwonego 
się wśród nich nadal przeprowadzało 
przymusowe „selekcje" oraz że ma 
sakry nie ustaną. 

W zakończeniu gen. Nam Ir oświad-
czył, że dopóki delegacja amerykań-

szej roboty na bloku 6E — że jeśli ska będzie się upierała przy swym 

Krzyża tzw „selekcja" jeńców wo-
jennych na Kożedo odbywała ŝ ę pod 
kulami karab nów maszynowych 

(O POTWORNYCH STOSUNKACH 
W OBOZIE JEŃCÓW NA KOŻE-
DO — PATRZ STR. 2). 
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Jeńców przypalano rozżarzonym żelazem, dokonywano eksperymentów z bakteriami dżumy i cholery... 

Kożedo grobem tysięcy ludzi 
zamordowanych przez krwawych gestapowców amerykańskich 

NOWY JORK. (PAP). — Z doniesień prasy amerykańskiej wynika, że 
dowództwo wojsk USA przygotowuje nowe krwawe represje wobec jeń-
ców wojennych koreańskich i chiński ch znajdujących się w obozach na 
wyspie Kożedo. 

Korespondent dziennika „New York 
Herald Tribune" donosi z Kożedo, że 
czołgi amerykańskie zajęły stanowi-
ska wokół obozów jenieckich. Działa 
i karabiny maszynowe czołgów skie-
rowane są na obozy. Oddziały straż-
nicze zakładają wokół obozów trze-
cią linię drutów kolczastych. 

Agencja Associated Press donosi, 
iż wśród jeńców wojennych na Ko-
żedo znajduje się około 800 kobiet, 
w tym 430 pielęgniarek, oraz pew-
na ilość dzieci. 

< LONDYN. (PAP). — Jak donoszą z 
Tokio, podano tam oficjalnie  do wia-
domości, że na Kożedo przerzucono 
187 pułk amerykańskich skoczków 
spadochronowych. , 
W amerykańskim 
Majdanku na Kożedo 

Na Kożedo urządzono  laboratorium 
bakteriologiczne i laboratorium che-
miczne, gdzie dokonywane są  na ży-
wych ludziach eksperymenty z gaza-
mi trojącymi  oraz bakteriami dżumy, 
cholery i innych chorób. 

Wyspa Kożedo stała się grobem 
dla tysięcy ludzi, zamordowanych 
przez katów amerykańskich. W 
styczniu i lutym br. rozstrzelano 
tam i powieszono przeszło 7 tys. 
patriotów koreańskich. W ciągu za-
ledwie dwóch dni — 18 lutego i 1 
maja — rozstrzelano 670 ludzi za 
rzekome podżeganie jeńców wojen-
nych do powstania. W wyniku 
zbrodniczych eksperymentów z bro-
nią bakteriologiczną tyfus  i dżuma 
pochłonęły tysiące istnień ludzkich. 
Korespondent stwierdza, że krwa-

MOSKWA. (PAP). - Respondent J l f f i n f f 
sach. Dowództwo amerykańskie wy-dziennika „Prawda" Tkaczenko na-

desłał z Phenianu artykuł, w którym 
pisze o katowni amerykańskiej na 
Wyspie Kożedo: 

Wyspa Kożedo nazywana jest w Ko-
rei Majdankiem amerykańskim. Wyspa 
ta, zajmująca obszar 300 km kw. ogro-
dzona jest kilku rzędami drutów kol-
czastych, przez które przechodzi prąd. 
Gestapowcy amerykańscy założyli 
tam dziesiątki obozów koncentracyj-
nych i więzień dla koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, oraz 
dla cywilnych mieszkańców Korei 
północnej, wypędzonych przez inter-
wentów podczas odwrotu. 

Majster  podciąga plan 

Sprawa nie tylko MDM 
(Dalszy  ciąo ze str. l) 

to tylko myśleli, Jak by się od pracy wy-
migać. Z czasem jednak dobrałem zespół 
— zaczęliśmy robić wraz z dwoma moimi 
starymi kolegami — Hryniukiem i Zieliń-
skim, z którymi od kwietnia 1945 r, ra-
zem pracowałem. Budowa poszła raźniej— 
nowi majstrowie ciesieiscy i murarscy 
oraz nasz zespół zbrojarski na nowy spo-
sób poczęliśmy prowadzić pracę. Jakże-
śmy zaczynali robotę w styczniu br., to 
"W kierownictwie mówiono, że im więcej 
robotników, to tym szybciej będzie się 
budować. A tymczasem okazało się, że 
jak jest za dużo ludzi, to powiększa się 
tylko 'bałagan. 

Najważniejszą sprawą na budowie 
jest organizacja robót, wtedy z 
mniejszą ilością robotników można 
więcej wykonać, no i oczywiście 
więcej zarobić. Jak jest zła organi-
zacja, jak brygadzista i majster źle 
planują zadania dla swej grupy — 
»to nie tylko cierpi na tym budowa, 
ale i robotnicy. 

W lutym br. kiedyśmy analizowa-
li błędy, często trzeba było zostać 
po godzinach pracy, ażeby nadrobić 
{przestoje i usunąć zśłą robotę. Wtedy 
nawet w domu człowiek nie miał 
spokoju, bo żona mówiła, że tylłęo 
widzę budowę, a o domu zapomi-
nam. 

Teraz mam w brygadzie 4 prakty-
kantów, uczących się na zbrojarzy, 
postaram się, aby jak najprędzej 
zrobić z nich dobrych fachowców 
— takich co to normę dwukrotnie 
przekraczają. 

Bronisław Stolarski 
b ryga dziś t a zbrój araki 

syła tam wciąż ekspedycje karne. O 
potwornych stosunkach na Kożedo 
informują  m. in. jeńcy koreańscy i 
chińscy, którym udało się niedawno 
zbiec. Jeden z nich, sierżant Cze 
Son-ok oświadczył: 

Obóz Nr 76 — gdzie się znajdowa-
łem — to szereg ciemnych, brudnych 
i wilgotnych baraków, zaopatrzonych 
jedynie w gołe prycze, to 18 izb tor-
tur, 6 tzw. komór parowych, w któ-
rych kaci amerykańscy zadają „zbun-
towanym" jeńcom cierpienia, kończą-
ce się nieraz śmiercią, to 4 szubieni-
ce wystawione dla tracenia i zastra-
szania ludzi. Kaci amerykańscy trak-
tują jeńców gorzej niż bydło. 

W połowie kwietnia do obozu, w 
którym przebywał Cze Son-ok, przy-
był gen. Dodd, który oświadczył, że 
dowództwo amerykańskie zamierza 
zwalniać jeńców, aby mogli pełnić 
służbę w „wojskach ONZ". Od jeń-
ców żądano przy tym podpisywania 
odpowiedniej deklaracji wła^ą 
krwią. 

„Z tłumu jeńców—mówi Cze Son-
ok — rozległy się okrzyki: „Puśćcie 
nas do domu — nie chcemy iść do 
wojsk ONZ!", „Żądamy wykonania 
konwencji genewskiej!", „Nie będzie-
my umierali za Amerykanów!". Ge-
nerał stzybko ukrył się, a jego eskor-

ta otworzyła do jeńców ogień z bro-
ni maszynowej i karabinów. Zabito 
18 i zraniono 38 ludzi. 

Nazajutrz rozpoczęło się indywi-
dualne przesłuchiwanie jeńców. We-
zwano również mnie. Pułkownik 
amerykański zapytał, czy znam na-
zwiska jeńców wojennych, którzy 
należeli do Koreańskiej Partii Pra-
cy. Odmówiłem odpowiedzi. Wówczas 
zaprowadzono mnie do ciemnej piw-
nicy, rozebrano i zaczęto bić skórza-
nym biczem. Gdy traciłem przytom-
ność — zlewano mnie wodą i znowu 
bito". 

Drugi zbiegły jeniec wojenny, 
kapral LI Chun-si, zeznaje, że ko-
mendant obozu wzywał go osobiś-
cie i domagał się złożenia podpisu 

własną krwią na deklaracji odma-
wiającej powrotu do północnej Ko-
rei. Gdy Li Chun-si odmówił — 
poddano go nieludzkim torturom: 
wbijano mu szpilki pod paznokcie, 
wieszano w dół głową, przypalano 
rozpalonym żelazem.-

Nowa zbrodnia 
PARYŻ. (PAP). — Soldateska ame-

rykańska dopuściła się nowej zbrod-
ni w szpitalu dla jeńców koreańskich 
i chińskich, znajdującym się w jed-
nym z obozów na terenie Korei po-
łudniowej. 

Oprawcy amerykańscy napadli na 
chorych oraz na personel szpitala i 
ciężko pobili swe ofiary.  Są zabici i 
ranni. 

Domagamy  się kary  na morderców  Muellera 
Młodzież polska protestuje przeciwko zbrodni w Essen Bestialska zbrodnia zachodnio • nie-
mieckiej policji Lehra dokonana na ma-
nifestującej  w Essen postępowej młodzie 
ży niemieckiej wywołała falę  głębokiego 
oburzenia wśród młodzieży naszego 
kraju. 

W imieniu młodzieży polskiej Zarz. 
Gł. ZMP przesłał do Centralnej Rady 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) de 
peszę, która głosi: 

„Młodzież polska z głębokim oburze-
niem dowiedziała się o nowej bestial-
skiej zbrodni popełnionej przez policję 
Adenauera na młodzieży niemieckiej, ma 
nifesłującej  wolę walki o pokój i zjedno 
czone demokratyczne i pokojowe Niem-
cy. 

Philip Mueller, który padł od amery-
kańskiej kuli i rąk  policji Lehra, jest 
pierwszą  ofiarą  „układu ogólnego". Ta 
potworna zbrodnia jest dowodem ̂ bezsil-
nej wściekłości i słabości wykonawców 
rozkazów imperialistów amerykańskich 
Adenauera i S-ki. 

Młodzież zachodnio - niemiecka swoją 
bohaterską  i patriotyczną  postawą  w Es-
sen wykazała jak mocne więzy łączą  ją 
z postępowym ruchem w obronie po-
koju na całym świecie. 

Nowy rodzaj żeliwa w Łódzkiej Fabryce Maszyn 
Robotniczo-inżynierskie zespoły racjonalizatorskie 

usprawniają produkcję - zwiększają oszczędności 

Essen to odpowiedź młodzieży niemies 
kiej na plany imperialistów amerykań-
skich i zachodnio • niemieckich, pragną 
cych rzucić ją  w otchłań nowej wojny< 

W imieniu całej młodzieży polskiej wy 
rażamy jak najgorętszy podziw dla wspa 
niałej i patriotycznej postawy jaką  mło-
dzież Niemiec zach. zajmuje w walce o 
słuszną  sprawę utworzenia zjednoczo-
nych, demokratycznych, pokojowych 
Niemiec. I 

Domagamy się uwolnienia aresztowa-
nych oraz ukarania winnych tej zbrod* 
ni — zarówno jej wykonawców jak i in-
spiratorów, którzy dają  rozkaz strzela-
nia do walczących  o pokój — młodych 
Niemców. 

Niech żyje trwała przyjaźń młodzieży 
polskiej i niemieckiejl 

Niech żyją  zjednoczone, demokratycz-
ne, pokój miłujące  Niemcyl" 

Racjonalizatorzy wielu zakładów przemysłowych organizują  robotniczo - inży-
nierskie brygady, które rozwiązują  liczne problemy produkcyjne, dopomagają  za-
łogom w usuwaniu „wąskich  gardeł" produkcji oraz usprawnieniami przyczy-
niają  się do obniżenia kosztów własnych. Ostatnio ruch racjonalizatorski dono-
si o nowych licznych sukcesach. 

Cennym osiągnięciem  w dziedzinie po 
stępu technicznego może poszczycić się 
załoga Łódzkiej Fabryki Maszyn, gdzie 
od kilku tygodni stosuje się w produkcji 
tzw. żeliwo sferoidalne,  posiadające  dzię 
ki odpowiednim domieszkom właściwoś-
ci zbliżone do stali, a znacznie od niej 
tańsze i łatwiejsze w wytapianiu. Zasto-
sowanie żeliwa sferoidalnego  poprzedzi-
ły kilkumiesięczne próby laboratoryjne i 
techniczne, prowadzone przez zespół pra 
cowników pod kierunkiem inż. Jankow-
skiego. 

Dotychczasowe doświadczenia wy-
kazały, że odlewy uzyskane z nowego 
żeliwa zdają  w pełni egzamin w toku 
dalszej obróbki, posiadając  wysoką 
wytrzymałość. 
W ramach zobowiązań  podjętych dla 

uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezyden-
ta Bieruta oraz Święta 1 Maja robotnicy 
parowozowni szczecińskiej wspólnie z 

W 30-lecie organizacji pionierskiej im. Lenina 
Uroczysta akademia w Moskwie MOSKWA (PAP). - W Państwowym 
Teatrze Wielkim ZSRR w Moskwie od-
była się akademia poświęcona 30-leciu 
organizacji pionierskiej im. Lenina. Re-
ferat  o okrytej chwałą  leninowsko-stali-
nowskiej organizacji pionierskiej wygło-
sił sekretarz KC Wszechzwiązkowego  Le 
ninowskiego Komunistycznego Zw. Mło-
dzieży — Michajłow. Mówca nakreślił 
historię organizacji pionierskiej, która 
jednoczy obecnie ponad 19 milionów 
młodzieży. 

Kończąc  przemówienie Michajłow o-
świadczył: ,.Przed 30 laty radziecka or-
ganizacja pionierska była pierwszą  orga 
nizacją  dzieci mas pracujących.  Obecnie 
młodzi łeninowcy mają  przyjaciół w kra 
jach demokracji ludowej, w Chińskiej Re 
publice Ludowej, NRD, w walczącej  Ko-
rei i walczącym  Yietnamie, we Francji, 

FAKTY DNIA 

Jak pp. Pinay i Baylot 
rozumieją  przyjaźń polsko-francuską 

Leży przed nami kilka ostatnich - cyjnego, finansowanego  — Jak samo 
numerów „Gazety Polskiej". Jest to j się przyznało — przez Waszyngton, 
dziennik polski, ukazujący  się w Pa- j Ten sam rząd,  który stosuje się tak 

' skrupulatnie do wszelkich rozkazów 
zza Oceanu i który prawdopodobnie 
uznał, że przyczyni się do powodze-
nia amerykańskiego „Słowa Polskie-
go" przez szykanowanie postępowej 
„Gazety Polskiej". Ten sam rząd, 
który — podobnie jak jego burżua-
zyjnit poprzednicy — chętny byłby 
skierować niezadowolenie mas ludo-
wych we Francji w łożysko eksce-
sów przeciwko „etranżerom" (cudzo-
ziemcom). 

Tak więc policjanci Pinay'a i Bay-
lot'a aresztują  polskich dziennikarzy 
i działaczy i znęcają  się nad nimi. 
Szykanują  polską  prasę postępową 
— tak samo jak usiłują  terroryzo-
wać francuskie  wydawnictwa, bro-
niące  sprawy postępu i pokoju. Lecz 
nie są  w stanie wykorzenić głębo-
kich, postępowych tradycji narodu 
francuskiego  i nie są  w stanie na-
ruszyć przyjaźni polsko-francuskiej. 

Wśród licznych protestów, które 
napłynęły do redakcji „Gazety Pol-
skiej", znalazł się JJst Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej. Czy-
tamy w nim: 

„Te poczynania policji (przeciw-
ko „Gazecie Polskiej") naruszają 
"najelementarniejsze prawa demo-
kratyczne. Są to poczynania, które 
wyrażają tendencję sfaszyzowania 
Francji i są jednym z elementów 
przygotowań do wojny... Jedynie 
Francja cierpi wskutek tej poli-
tyki. Cierpi na tym dobre imię 
Francjf...  Jeśli chodzi o przyjaźń 
między narodem francuskim  i 
polskim, która jest cennym gwa-
rantem pokoju, to wbrew wysił-
kom iządu francuskiego,  aby ją 
rozbić, jest ona jtfezniszczalna!". 

G. J. 

ryżu, dziennik założony w 1941 r. 
przez polskich bojowników ruchu 
oporu, dziennik mający  wielkie za-
sługi w walce z hitlerowskim oku-
pantem, dziennik postępowy, głoszą-
cy hasła przyjaźni polsko-francu-
skiej i hasła walki o pokój. 

W numerze „Gazety Polskiej" z 13 
bm. znajdujemy na czołowym miej-
scu sprawozdanie z podniosłej uro- I 
czystości przekazania muzeum hi-
storycznemu w Montreuil popiersia 
generała Jarosława Dąbrowskiego, 
bohatera Komuny Paryskiej. Trwa 
bowiem Miesiąc  Przyjaźni Francu-
sko-Polskiej, i uroczystość ta była 
częścią  składową  imprez Miesiąca. 
A tuż obok znajdujemy informacje  o 
rewizji policyjnej i o aresztach w 
redakcji „Gazety Polskiej". Policja 
pp. Pinay'a i Baylot postanowiła bo-
wiem na swój sposób „uczcić" Mie-
siąc  Przyjaźni... 

Kto jest odpowiedzialny za ni-
czym nieuzasadnione represje wo-
bec współpracowników „Gazety Pol-
skiej" i działaczy Polonii francu-
skiej? Bezpośrednio — osławiony 
prefekt  policji' paryskiej „socjalde-
mokrata" Baylot, który właśnie wy-
jechał na „studia" do Waszyngtonu 
i który uznał za stosowne przypodo-
bać się swym amerykańskim pa-
nom. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że Baylot i policja nie działały na 
własną  rękę. Odpowiedzialność za 
prześladowanie jedynego polskiego 
dziennika postępowego we Francji 
ponosi rząd  premiera Pinay. 

Ten sam rząd,  który właśnie 06tat 
mio umożliwił ukazanie 6*ię w Pary-
żu szmatławca, nazywającego  się 
lwowem Polskim", pisemka emigra 

Włoszech i wielu innych krajach. Dzi-
siaj my, pionierzy radzieccy przesyłamy 
braterskie pozdrowienia milionowym rze 
szom naszych młodych przyjaciół za gra 
nicą.  Jesteśmy pewni, że siły obozu po-
koju i demokracji na czele których stoi 
wielki Związek  Radziecki — zwyciężąl" 

W liście do Stalina, wystosowanym 
przez uczestników akademii, młodzi pio 
nierzy radzieccy przesyłają  Józefowi  Sta 
linowi wyrazy gorącej  miłości, wiernoś-
ci i głębokiej wdzięczności. „Uroczyście 
zobowiązujemy  się — stwierdza w za-
kończeniu list — pracować wytrwale 
nad spełnieniem Twoich wskazań o wy-
chowaniu pionierów i młodzieży szkol-
nej w duchu wierności dla leninizmu i 
oddania dla naszej wielkiej ojczyzny". 

Depesza Zarz. Gł. ZMP 
do KC Komsomolu 

Z okazji 30 rocznicy powstania pio-
nierskiej organizacji im. Lenina Zarz. 
Gł. ZMP przsłał do KC Komsomołu 
depeszę z życzeniami dalszych po-
myślnych wyników w wychowywa-
niu wspaniałych radzieckich ludzi, 
budowniczych komunizmu. 

„Pionierska organizacja wychowała 
miliony komsomolców i komunistów, 
bojowników i twórców wielkiej spra-
wy komunizmu — głosd m. in. depe-
sza. — Na jej pracy, jej osiągnię-
ciach wzorują  się wszystkie organiza-
cje dziecięce krajów demokracji lu-
dowej i pionierskie (harcerskie) de-
mokratyczne organizacje krajów ka-
pitalistycznych. 

Dzieci polskie gorąco  kochają  pio-
nierów radzieckich, uczą  się od nich 
pracy i poświęcenia dla ojczyzny". 

inżynierami i technikami z DOKP zało-
żyli cztery racjonalizatorskie brygady ro 
botniczo - inżynieryjne, których członko 
wie postanowili rozwiązywać  trudności 
techniczne w swoim zakładzie pracy. 

Do 1 maja złożono pierwsze projekty, 
z których szczególnie duże znaczenie po 
siada pomysł całkowitej mechanizacji na-
węglania parowozów. 

Inżynieryjno - robotnicza brygada 
racjonalizatorska w Fabryce Maszyn 
Lniarskich I Pomocnlczcych „Famal" 
w Kamiennej Górze opracowała u-
sprawnienie techniczne, które pozwoli 
załodze fabryki  skrócić o 1.600 robo-
czo * godzin czas budowy wielkiego 
agregatu ł oddać go przed terminem 
do produkcji przemysłowi włókien 
sztucznych. Pomysł przyniesie oszczęd 
ności materiałowe w kwocie około 100 
tys. zł. 
W Grudziądzkiej  Fabryce Maszyn 1 

Narzędzi Rolniczych „Unia" ruch racjo-
nalizatorski i nowatorski przyczynia się 
w dużym stopniu do zmniejszenia kosz-
tów produkcji. M. in. zastosowane tu 
usprawnienia pozwoliły zakładom obni-
żyć o 88 ton zużycie materiałów hutni-
czych i żeliwa oraz zmniejszyć niezbęd-
ną  ilość sił roboczych przy produkcji 
maszyn i narzędzi. 

Ilość usprawnień w pierwszym kwar 
tale br. w porównaniu z r. ub. wzrosła 
przeszło dwukrotnie. We wszystkich 
działach produkcyjnych zakładów pow 
stały robotniczo - inżynierskie bryga-
dy racjonalizatorskie, które rozwiązały 
już szereg problemów technicznych i 
organizacyjnych, usunęły „wąskie  gar 
dła" produkcji. 
M. in. brygada z działu kuźni dokona 

ła usprawnienia przy produkcji pługów, 
które przysporzy zakładom w ciągu  ro-
ku ponad 250 tys. zł. oszczędności. 

Naukowcy Głównego Instytutu Od-
lewnictwa w Krakowie osiągnęli  już 

Spotkanie 

przedstawicieli filmu CSR 
z publicznością Warszawy 

pierwsze rezultaty w realizowaniu 
nowej formy  współpracy z załogami 
robotniczymi, tzw. „socjalistycznego 
przymierza". Forma ta, zaczerpnięta 
z wzorów radzieckich, polega na za-
wieraniu przez naukowców i inżynie-
rów konkretnych umów o współpra-
cy z załogami zakładów przemysło-
wych. 

Jednym z postulatów wysuniętych 
w umowie zawartej przez Instytut z 
Fabryką  Traktorów „Ursus", było 
ustalenie najkorzystniejszego mate-
riału i sposobu produkcji tulei na 
pierścienie tłokowe do ciągnika  „Ur-
sus". Ostatnio ukończono w Instytu-
cie opracowanie technologii odlewa-
nia tulei na pierścienie tłokowe, 
przygotowano dla załogi dokładną  in-
strukcję pracy. Robotnicy „Ursusa" 
otrzymają  dokumentację, która umo-
żliwi im 6zybszy, bardziej ekonomicz-
ny przebieg procesu produkcji tulei. 

Pomyślnie również realizują  nau-
kowcy Głównego Instytutu, Odlewni-
ctwa w Krakowie umowę zawartą  w 
jednym z zakładów przemysłowych. 
Zadaniem.̂  było wprowadzenie w za-
kładzie produkcji żeliwa modyfiko-
wanego, znakomitego osiągnięcia  pol-
skiej myśli technicznej. 

Przeprowadzono już pierwszych 
kilkanaście wytopów żeliwa modyfi-
kowanego. W najbliższym czasie za-
łoga rozpocznie normalną  produkcję 
tego wysokowartościowego materiału, 
mogącego  w wielu dziedzinach zastą-
pić cenną  staL 

• MOSKWA. Robotnicy wielu radziec-
kich zakładów przemysłowych wykonują 
zamówienia dla budowy Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie. Z zakładów elek-
trotechnicznych „WEF" w Rydze wysłano 
ostatnio transport urządzeń elektrotech-
nicznych i telefonicznych. 

+ NOWY JORK. Władze amerykański® 
nie zezwoliły Pau) i Robesonowi na wy* 
jazd do Kanady, na zjazd zw. zaw. górni-
ków kopalń rudy i hutników. Wobec tego 
związek zorganizował wiec na granicy ka-
nadyjsko - amerykańskiej. Po stronie 
amerykańskiej zbudowano trybunę, na 
której zajął miejsce Paul Robeson. Kon-
cert nadawany był przez megafony. 

• PARYŻ. We Francji wzmaga się ma-
sowa akcja patriotów francuskich  prze-
ciwko przybyciu Ridgway'a. W II dziel-
nicy Paryża odbyło się zebranie protesta-
cyjne z udziałem 350 osób. W XI dzielnicy 
Paryża odbyła się manifestacja,  w czasie 
której tłum wznosił okrzyki: „Ridgway 
do domu — Amerykanie — do Ameryki" 1 

• TULUZA. Przed arsenałem Tuluzy 
manifestowało  ponad tysiąc robotników, 
protestując przeciwko wyładowywaniu a-
merykańskiego sprzętu wojennego. 

+ RANGUN. Odbył się tu ogólnobur-
mański kongres obrońców pokoju, w któ-
rym wzięło udział przeszło 400 delegatów 
z całego kraju. W uchwalonych rezolu-
cjach uczestnicy Kongresu wyrazili po-
parcie dla walki narodowo - wyzwoleń-
czej narodów kolonialnych i zależnych w, 
Azji i na Środkowym Wschodzie. 

+ AMMAN. W więzieniach Ammanu*. 
w stolicy Transjordanii, 25 komunistów 
ogłosiło głodówkę na znak protestu prze-
ciwko przetrzymywaniu ich w więzieniu 
bez sądu i śledztwa. 

+ PARYŻ. W Colombe« pod Paryżem 
odbył się wiec pod hasłem walki z remi-
litaryzacją Niemiec zach. Uchwalona re-
zolucja pozdrawia młodzież Essen, która 
własną krwią podpisała protest przeciwko 
wojennemu „układowi ogólnemu". 

• RZYM. W prowincji Toscanii odbył 
się strajk pół miliona chłopów, prokla-
mowany na znak protestu przeciwko usu-
waniu chłopów z dzierżawionej przez nich 
ziemi. 

• BREMENHAVEN. Podczas rozłado-
wywania amerykańskiego frachtowca  roz-
biła się drewniana skrzynia, z której wy-
sypały się mapy wojskowe kilku rejonów 
NRD, przeznaczone dla „Urzędu Blanka", 
tj. dep. spraw wojskowych rządu Ade-
nauera. Mapy wydrukowane w St. Zje-
dnoczonych zostały sporządzone na pod-
stawie map hitlerowskiego sztabu główne-
go oraz zdjęć dokonanych przez samoloty 
amerykańskie w ostatnich miesiącach. 

• PARYŻ. W wyborach do Rady Re-
publiki (drugiej izby parlamentu francus-
kiego) faszystowska  partia gaullistowska 
RPF straciła 29,2 proc. głosów w porówna-
niu z poprzednimi wyborami. 

Jak  to wygląda z bliska 

Sojusznik Kesselringa i... de Gasperi'ego 
Na skutek 

mansów ulubienicy Waszyngtonu, 
chadecji de Gasperi'ego, z neofaszy-
stami doszło w Rzymie do wydania 
nowego dziennika faszystowskiego 
pt. „II Secolo". Naczelnym redakto-
rem tego „osiowego" pisma (oś Wa-
szyngton-Watykan) został niejaki 
Spampatano, który wsławił się re-
dagowaniem dziennika „Messaggero" 
podczas 9-miesięcznej okupacji Rzy-
mu przez hitlerowców. Był to 
wprawdzie okres dość krótki, ale o 
tyle treściwy, że wystarczył kolabo-
rantowi Spampatano do pełnego roz 
postarcia apoteozy wszystkich egze-
kucji, jakich w tym czasie dokonał 
hitlerowski marszałek Kesselring na 
patriotach włoskich. 

Najcharakterystyczniejszą  cechą 
Z okazji odbywającego  się w Pol- ; nowego szmatławca jest jego soli-

przedwyborczych ro-. pochwala wojenną  politykę włoskiej 

sce Festiwalu Filmów Czechosłowa-
ckich, odbyło się 19 bm w kinie 
„Moskwa" spotkanie z publicznością 
warszawską  przybyłej do stolicy de-
legacji Państw. Filmu Czechosłowa-
ckiego: artystki M. Langovej oraz pi-
sarza i scenarzysty M. Fabery. 

TABELA WYGRANYCH  4 Krajowej Loterii Pieniężnej 
1 dzień ciągnienia I Rzutu 

Wygrana 40.000 zł padła na Nr 
134478. 

Wygrana 20.000 z! padła na Nr 
Nr 60814 113600. 

Wygrana 10.000 z! padła na Nr 
Nr 41587 111746. 

Wygrana 5.000 z! padła na Nr Nr 
239 16298 31985 78133 85889 102298. 

Wygrana 2.000 z! padła na Nr Nr 
1308 13061 15552 20551 38569 42516 
53697 60848 64978 71164 72802 88782 
94811 99931 100695 103905 106235 
107335 114598 114657 118068 124643 
124841 126736 133814 142813 144573. 

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Nr 
2214 5444 6474 6476 11351 11612 
13291 14081 25862 26078 28779 29986 
31200 32982 36527 36871 36917 46574 
46829 46852 47581 49372 56042 58787 
64664 65703 68751 72972 74811 77853 
85056 87380 89166 93125 97762 97982 
102441 103403 109531 110720 110744 

111009 111927 114093 114212 116835 
118312 118958 119484 127873 132140 
137048 142495 144089 148171 148366. 

Wygrane a 400 zł. 

153 3133 5745 8463 10307 10333 14102 
14466 15593 15960 16670 16996 18547 
23413 24734 25410 25496 26760 30816 
32770 34546 35100 37713 38655 38841 
34546 35100 37713 38655 38841 42368 
44099 44793 47269 48534 49517 49631 
52163 52703 53170 54722 56787 57658 
57897 58337 59342 59466 62154 62504 
64294 65192 66731 67883 69474 71993 
74622 74977 75793 76525 79529 79738 
32938 83271 84627 85792 87381 91759 
94785 95326 95493 100637 101586 
101868 102334 103366 104042 104048 
106766 108827 108977 109123 110164 
111355 111399 114323 114707 117747 
120951 121676 245L4 125638 129599 
132168 141439 142324 143313 146271 
148061 149931. 

Dalszy ciąg wysranych podamy jutro. 

darność z linią  polityczną  włoskiej 
prawicy klerykalnej. Znalazło to od-
powiedni wyraz od razu w pierw-
szym numerze pisma, w którym, 
obok artykułów zalecających  jak 
najszybsze zawarcie przymierza kle-
ry kalno-faszystowski  ego (wybory sa-
morządowe  — 25 bm.), zamieszczo-
no wywiad z duchowym spadkobier-
cą  Mussoliniego, wodzem neofaszy-
stów spod znaku MSI (tzw. „ruchu 
społecznego"), niejakim Valerio Bor-
ghese, który niedawno jeszcze sie-
dział w więzieniu za kolaborację. 
W wywiadzie tym nowy „II Duce" 

partii chrześcijańsko-demokratycz-
nej i głosi konieczność całkowitego 
podporządkowania  Włoch amerykań-
^im imperialistom. Świetnie zorien 
towany w „najsubtelniejszych" ten-
dencjach Waszyngtonu, na zakończę 
nie Borghese imieniem swych współ 
wyznawców zapewnia przymilnie: 
„Na wypadek nowej wojny świato-
wej, nie będziemy postępować jafc 
baptyści". 

Baptyści (od słowa łacińskiego! 
babtisterium — chrzcielnica) odma-
wiają  spełnienia obowiązku  po-
wszechnej służby wojskowej i odrzu 
ca ją  chrzest noworodków, uznając 
jedynie chrzest dorosłych przez za-
nurzenie w wodzie. Natomiast, jak 
to wynika z wypowiedzi nowego 
„II Duce", faszyści  włoscy pragną 
wszystkim, bez względu na wiek, 
udzielić „krwawego chrztu", czyli —« 
sprawić światu krwawą łaźnię. 

Są  to stereotypowe pragnienia 
wyznawców faszyzmu we wszel-
kich jego odmianach — tak chade-* 
ckich w Bonn i Rzymie, jak „de« 
mokratycznych" (Truman, nota be« 
ne.. baptysta),- czy „republikańskich" 
(Eisenhower) w Waszyngtonie. Na 
szczęście, pomiędzy wynaturzonymi 
pragnieniami a ich realizacją  jest 
jeszcze dużo miejsca na zdrowy roz-* 
sądek  narodów. A 

P A U j 

Obywatel honorowy 
Burmistrz Aten ofiarował  Truma-

nowi greckie odznaczenie „złoty me-
dal" oraz ni mniej ni więcej, tylko... 
obywatelstwo honorowe Aten. „Jako 
dowód wdzięczności Grecji za pomoc 
amerykańską".  To znaczy: za krew 
Belojannisa i dziesiątków  innych pa-
triotów greckich, za terror i więzie-
nia, nędzę i bezrobocie no i za zbro-
jenia oraz amerykańskie bazy woj-
skowe. 

Obywatelstwo honorowe Aten — 
miasta, które ongiś było siedzibą  jed-
nej z najstarszych i najpiękniejszych 
kultur świata — ofiarowane  Truma-
nowi, o którym, mówiąc  delikatnie, 
nawet jego wielbiciele nie twierdzą, 
że ma jakikolwiek związek  z jakąkol-
wiek kulturą!  Fakt, że ateński bur-
mistrz nie rumienił się, ofiarowując 
obywatelstwo honorowe swego mia-
sta temu, znowu mówiąc  delikatnie, 
durniowi, świadczy o tym, jak bar-

dzo w świecie burżuazji zhańbiony 
zostało samo pojęcie kultury... 

Ale wróćmy do podniosłych uroczy 
stości. W 5 minut po zaszczyceniu 
Trumana przez greckiego burmi-
strza — do Białego Domu przyleciał 
zziajany burmistrz Ankary, który 
wręczył Trumanowi album z fotogra-
fiami  tureckiej stolicy, orędzie jakichś 
tam tureckich organizacji, no i za* 
pewnieciia lojalności. Nie chciał pozo* 
stać w tyle za konkurencją... 

Obaj burmistrze znaleźli 6ię w Wa< 
szyngtonie z okazji odbywającej  s:q 
tam konferencji...  prezydentów miasl 
USA. Co, wbrew ich woli, ma pewną 
symboliczną  wymowę: władcy USA 
mają  pełne prawo uważać zarówno 
Ateny, jak i Ankarę za miasta rzą-
dzone przez siebie tak samo, jak mia-
sta amerykańskie. Tylko że jak na 
kolonie przystało, rządzone  znaczni^ 
tańszym kosztem.., W ^ 

ze ŚWIATA 



Ż Y C I E Sr. f 

Taśma  p r z e d z l o t o w y c h zobowiązań Odpowiadają na ankietę »Życia« 

młodych Starów Prred głównym gmachem biura Fabry 
ki Samochodów Ciężarowych w Stara-
chowicach ustawiono długie gabloty z 
portretami przodowników pracy. Jeszcze 
przed miesiącem, gdy odwiedzałem za-
kłady, ludzie w portretowych ramach 
byli inni. Pamiętam wśród nich Woło-
szyna, Smiecha, starych, wąsatych przo 
downików. Obecnie w gablocie góruje 
młodzież — nowi przodownicy wyłonie-
ni w okresie realizacji zobowiązań, pod-
jętych dla uczczenia Święta 1 Maja 1 
60-lecia urodzin Prezydenta. Setki no-
wych, w większości młodych, przodow-
ników to sukces starachowickiej FSC, 
sukces nie mniejszy niż 105,2 procent pla 
nu kwietniowego całych zakładów. 

Młoda jest „taśma" starachowickiej 
FSC, ale bogate ma już doświadcze-
nia w walce o plany produkcyjne. W 
tym szczególnie cenne są te ostatnie, 
z zakresu realizacji zobowiązań. Są 
one w dalszych etapach produkcji 
pieczołowicie wykorzystywane. Bo 
nie wolno przecież zaprzepaścić suk-
cesów robotników z wydziału hamul-
ców, którzy plan kwietniowy wyko-
nali w 112 procentach właśnie dzięki 
zobowiązaniom. Bo nie wolno zmar-
nować twórczego zapału „ko walów-
"ów", dzięki którym po raz pierwszy 
w historii zakładów odlewnia „B" za-
częła wykonywać swe plany produk-
cyjne. 

I doświadczenia te i sukcesy zosta-
ną niewątpliwie wzbogacone w toku 
podejmowania i realizacji zobowią-
zań przedzlotowych młodzieży. 
Porwali starszych 

Długo wertowaliśmy wspólnie z se-
kretarzem fabrycznego  komitetu Par-
tii zobowiązania przedzlotowe mło-
dzieży FSC. Z kilkustronicowego re-
feratu  sekretarz zarządu fabrycznego 
wyczytał ciekawsze zobowiązania. 
Wraz ze mną, w grubym brulionie no-
tował je instruktor zarządu woj. ZMP. 
Sekretarz przechodził z nami jak gdy-
by „generalną próbę", bo za kilka 
godzin miał to samo referować  na 
egzekutywie. 

„...w kwietniu zetempowcy z monta-
żu dali ponad plan 5 „Starów" i podjęli 
przedzlotowe zobowiązanie wyproduko-
wania dodatkowych 15 silników... Ma-
czulak i Głoszek, pracujący na dziale 
rur ssących i tarcz dociskowych, posta-

(Od  naszego korespondenta) 
nowili drugi kwartał hr. wykonać w 
dwa miesiące... przodująca brygada No-
sowskiego wykona plan półroczny w 
pięć i pół miesiąca, dając w tym cza-
sie ponad plan 1800 korbowodów..." 
Te liczne zobowiązania przedzloto-

we stały się jednym z wielu czynni-
ków, które wzbogaciły bogate do 
świadczenia w walce o plan, jakie ze-
spół robotniczy FSC zdobył w miesią-
cu kwietniu. Twórcze postanowienia 
młodzieży, chęć przywitania zlotu no-
wymi osiągnięciami zmobilizowały do 
nowych wysiłków również i starszych 
robotników. 

— No bo jak to? — mówili starsi 
robotnicy w dziale montażu. — Chło-
paki zrobią to na swoim stanowisku, 
wyprodukują ŝilniki ponad, plan a 
my zatrzymamy tę robotę? 

Dlatego też Płusa, Hartwich i Ste-
fański  postanowili wykończyć ponad-
planowe piętnaście silników. Następ-
ne stanowiska obróbki — to znów 
zetempowcy. 

— I chyba ta cala historia skończy 
się piętnastoma nowymi „Starami" — 
mówił majster Kordaszewski. — Już 
znam dobrze tych swoich diabłów z 
montażu. 

Nikt nie obrażał się za to majstrow-
skie słownictwo. Wszyscy wiedzaeli, 
że „diabeł" to taka „służbowa" po-
chwała. 
Wspólną walka 
cementuje zespół 

Długa wspólna walka o taśmę — o 
plan, a potem długi ciąg trudności w 
ciągu roku od chwili uruchomienia 
taśmy, scementowały inteligencję 
techniczną z robotnikami. Staracho-
wice, jedne z pierwszych w Polsce 
zaczęły organizować brygady robot-
niczo-inżynierskie. W tej chwili ist-
nieje 96 takich samorzutnie powsta-
łych „pierwszych linii". 

Twórcze pomysły robotników prze-
noszone są przez technika lub inży-
niera na stół kreślarski. Współpraca 
ta mocno utrwaliła 6ię w toku reali-
zacji zobowiązań na cześć urodzin 
Prezydenta. Pracownicy techniczni 
prawie w całości włączyli się do Czy-
nu. Gdziekolwiek sygnalizowano trud-

ności grupa robotniczo-inżyniersika za-
czynała działać. 

Ale odlewnia „B" nie dawała ludziom 
spać po nocach. Nie mogła nadążyć zśt 
biegiem produkcji innych działów. Czę-
ściowe zmechanizowanie hali nie roz-
wiązało zagadnienia. Dotychczasowy sy-
stem odlewu tulei cylindrycznych zale-
dwie w 50 procentach zabezpieczał pro-
dukcję samochodów. Brygada robotni-
czo-inżynierska z inżynierem NIEDWOR-
KIEM, brygadzistą PERNALEM i for-
mlerzem BIDZItfSKlM  na czele, zadecy-
dowała zmienić całkowicie dotychczaso-
wą technologię tego procesu. Zmieniono 
odlewanie tulei z poziomego na pionowe. 
Teraz Jedno stanowisko warsztatowe ro-
biło dwa razy więcej, przy znacznie 
zmniejszonej obsłudze. 

Mimo wszystko ogólny plan odlew-
ni ,B" był w dalszym ciągu zagro-
żony... 
Kowalow pomógł 

...Komorowski, Moćko, Przygoda, 
Kowalczyk, Plichta, Dąbek, Gorgul, 
Sroka i wielu innych zeszło się na na-
radę. Ciemno się już robiło, niejedna 
żona zrezygnowała z „trzymania obia-
du w duchówce". 

Dym z papierosów gęsto wypełnił salę 
szczypiąc w oczy, ale nikt nie zwracał 
na to uwagi. Niedawny tokarz, obecnie 
inżynier FAJKESZs coś pilnie rysuje w 
notesie. Wszyscy radzą, co począć z od-
lewnią. Sprawa odlewni gryzie wszyst-
kich. Niektórzy zaczęli już wyraźnie po-
wątpiewać w skuteczność częstych na-
rad. „Tyle" ich przecież było i jak le 
żęliśmy, tak leżymy". 

— A może by tak popracować „Ko-
walowem"? — rzucił ktoś z rogu sali. 

I tak się zaczęło... 
Nową metodę pracy przyswoili so-

bie pierwsi młodzi robotnicy. Starzy 
formierze  mruczeli z początku pod 
nosem, nieufnie  spoglądając na mło-
dych kowalowców. Ilość stanowisk 
pracujących metodą Kowalowa, uro-
sła jednak w ciągu miesiąca do kil-
kudziesięciu pracowników. Nawet 
tych najbardziej zacofanych  „ruszy-
ło", gdy młodzi kowalowcy zaczęli 
robić dwa razy więcej „skrzynek" niż 
dotychczas. 

— Trzeba by spróbować — mówili 
między sobą. 

Musiało ich wielu „spróbować", bo 
odlewnia odtąd zaczęła wysoko prze-
kraczać plany. 

Tadeusz Zimeckl. 

Paweł Hertz, Seibor - Rylski 
„LIRNIK MAZOWIECKI" 

Pracuję obecnie nad poematem 
„Lirnik mazowiecki", który ukaże się 
niebawem drukiem w „Czytelniku". 
Zamierzam również opracować nowy 
tom szkiców literackich, do którego 
weszłaby część moich dawnych 
essayów z „Notatnika obserwatora". 
W nowej książce znalazłyby się szki-
ce, poświęcone polskiej poezji XIX 
wieku. 

Zamierzam również napisać książ-
kę o wielkich polskich ośrodkach nau 
kowo-kulturalnych, jak Biblioteka Ja-
giellońska i Ossolineum. 

Dwa tomy moich wierszy ukazały 
się po wojnie w nakładzie po 3.000 
egz. Tom opowiadań „Sedan" (dwa 
wydania) — 20.000 egz. „Portret Sło-
wackiego" (dwa wydania) — 25.000. 

Przed wojną ukazały się dwie ksią-
żeczki moich wierszy w nakładzie bar 
dzo nikłym. 

O tym zapomniały organizacje kobiece 

POWIEŚĆ O „URSUSIE". \ 
Pracuję obecnie nad powieścią 6 

proletaryzowaniu się młodzieży chłop-
skiej, parobczańskiej, przybywającej 
ze wsi do ciężkiego przemysłu. Tytu-
łu obecnie .jeszcze nie mam. Będzie 
ona osnuta ria podstawie materiału, 
zebranego podczas wielomiesięcznego 
współżycia z robotnikami „Ursusa". 
Pracę nad tą powieścią zakończę praw 
dopodobnie przed końcem bieżącego 
roku. 

Nakłady dotychczasowych moich 
prac wyniosły łącznie ok. 190 tys. egz.. 
„Wegiel" miał 85.000 egz. nakładu, 
zbiory reportaży — 100.000 egz. Przed 
w 0 j n ą — rZecz jasna — niczego nie 
drukowałem ze względu na młody 
wiek. 

Zablokowane Domy Małego Dziecka 

III dzień mistrzostw  Europy  w koszykówce  kobiet 
P o l s k a — N R D 9 6 : 1 2 ( 4 4 : 6 ) 

W trzecim dniu mistrzostw Europy w 
koszykówce kobiet w Moskwie z powodu 
złych warunków atmosferycznych,  spot-
kania rozgrywano w hali krytej. 

Reprezentacja Polski zwyciężyła NRD 
©6:12 (44:6). Punkty dla Polski zdobyły: 
Zakrzewska — 24, Rogowska — 23, Czop-
kówna — 22, Kowalówka i Pachlofa  — 
po 9, Kamecka — 4, Silska — 3 i Bayer 
— 2. 

W pozostałych spotkaniach uzyskano 
następujące  wyniki: 

grupa I — CSR — Rumunia 55:28 
[(36:18)* Bułgaria — Francja 63:49 
(23:24); grupa II — Włochy — Finlan-
dia 60:28 (25:15), Węgry — Austria 
79:21 (38:14);; grupa III — ZSRR — 
Szwajcaria 104:12 (60:3). 

Spotkania wtorkowe zakończyły roz-
grywki eliminacyjne w grupach: grupa 
I — 1) CSR 3:0 — 173:19, 2) Bułgaria 
1:2 — 133:139, 3) Francja 1:2—138:153, 
4) Rumunia 1:2, — 90:133; grupa II — 
1) Węgry 3:0 — 216:67, 2) Włochy 2:1 
— 128:110, 3) Austria 1:2 — 89:150, 4) 
Finlandia 0:3 — 77:183; 

grupa III— 1) ZSRR 3:0 — 301:42, 
2) Polska 2:1 — 162:98, 3) Szwajcaria 
1:2 — 87:152, 4) NRD 0:3 — 24:282. 

W' spotkaniach finałowych  o miejsca 
<xi 1 do 3 walczyć będą:  ZSRR, Węgry i 

CSR. O miejsca o4 4 do 6 — Polska, Buł 
garia i Włochy, o miejsca od 7 do 9 — 
Francja, Austria i Szwajcaria i wreszcie 
o ostatnie trzy miejsca od 10 do 12 — 
Rumunia, NRD i Finlandia. 

Spotkania finałowe 
czwartek 22 ban. 

zaczynają się w 

Czy w Domach Małych Dzieci, zgodnie 
z ich przeznaczeniem, przebywają rzeczy-
wiście sieroty, dzieci rodzin gruźliczych, 
wymagające izolacji od środowiska, bądź 
takie, których rodzice lub jedno z rodzi-
ców znajdują się przejściowo w trudnych 
warunkach życiowych? 

Odpowiedź na to pytanie dają 
choćby kartoteki warszawskiego Do-
mu Dziecka, przy ul. Nowogrodzkiej. 
Na 80 małych mieszkańców zakładu 
do trzech lat, prawie 50 proc. to dzie-
ci samotnych pracujących matek 
bądź obojga pracujących rodziców. 
Ci „nieprawni' lokatorzy „blokują" 
zakład często na rok — dwa lata, 
choć czas pobytu w ogóle nie powi-
nien przekraczać 6 miesięcy. 

Jest tam np. od dłuższego czasu półtora-
roczny Zygmunt P., synek obojga pra-
cujących rodziców. Jest od 2 lat Jola B., 
3-letnia córeczka pracownicy Centralnego 
Biura Projektów Kolejowych, H. W., sy-
nek urzędniczki „Ruchu" i K. Z., której 
matka była do niedawna urzędniczką ŵ  
Min. Handlu Wewn. 

W innych zakładach, a jen ich 50 
na terenie kraju — sytuacja jest po-
dobna. Wszędzie w domach tego ty-
pu większość stanowią dzieci matek 
pracujących. Wbrew ustawie — bo 
przecież nie ich dzieci powinny prze 
bywać w zakładach zamkniętych. 
Zamiast... 

Powinny o tym pamiętać przede 
wszystkim referaty  socjalne, rady 
kobiece i koła Ligi Kobiet. Do nich 

Akademickie mistrzostwa Polski w gimnastyce 
styce przyrządowej w konkurencji męż-
czyzn i kobiet w klasach I, n, i in. Ty-
tułu mistrza bronić będzie AZS AWF, któ-
ry w ub. roku zwyciężył we wszystkich 
konkurentach. 

W zawodach weźmie udział około 150 za 
wodników rekrutujących się z 12 środo-
wisk akademickich. 

Zawody odbędą się w Hali AWF na Bie-
lanach w dniu 24 bm. o godz. 14, w dniu 
25 bm. o godz. 10. (St. Miel) 

Drugi e t a p 

Biegów Narodowych — 8. VI. br. 
Zapowiedziany na niedzielę — 25 

bm. drugi etap Biegów Narodowych 
został w Warszawie przełożony na 

3) Fronczak (Kolejarz Warszawa) - j d z i e ń 8 c z e r w c a b r ' 
44 pkt., 4) Kiszkurno (Kolejarz War- j W najbliższą niedzielę tj. 25 bm. 
szawa) — 44 pkt. i odbędą się natomiast w Warszawie 

Drużynowo zwyciężył Kolejarz j wewnętrzne, lekkoatletyczne mi®trzo-
(Warszawa) — 193 pkt. stwa kół sportowych. 

24 1 25 bm. odbędą się w Warszawie 
akademickie mistrzostwa Polski w gimna-

Kolejarz (W-wa) wygrywa 
zawody strzeleckie 

W osadzie hutniczej Blachownia 
pod Częstochową odbyły się propa-
gandowe zawody w strzelaniu do rzut 
ków z udziałem drużyn Kolejarza 
(Warszawa) i Górnika (Katowice) 
W drużynie warszawskiej startowali 
członkowie kadry narodowej. Pierw-
sze miejsce zajął Lewandowski (Ko-
lejarz Warszawa), zdobywając maksy-
malną ilość — 50 pkt., 2) Osuchow-
ski <Górnik Katowice) — 45 pkt., 

przede wszy»tłkkn zwraca się o 
pomoc matka pracująca. Z nimi 
dzieli się troskami i kłopotami, z 
którymi sama nie meże się uporać. 
Mieszkając na „sublokatorce" czy w 
hotelu robotniczym nie łatwo jej 
zorganizować opiekę nad dzieckiem. 

A tymczasem w zakresie opieki 
socjalnej placówki kobiece nie prze-
jawiają zbytniej aktywności. 

Zamiast starać się o przydział mieszkań 
przede wszystkim dla matek — przo-
downic pracy, 

zamiast zabiegać o miejsca dla ich dzie-
ci w żłobkach tygodniowych i dziennych, 

zamiast troszczyć się o poprawę warun 
ków higieniczno-sanitarnych w hotelach 
robotniczych, by matki mogły brać do sie 
bie dzieci na niedziele ze żłobków ty-
godniowych, 

zamiast dbać o zatrudnienie kobiet ma-
tek, w miarę możności przy takich pra-
cach i na takich zmianach, by mogły za-
bierać do siebie dzieci ze żłobków dzien-
nych, a już w każdym razie z tygodnio-
wych na niedziele i święta — placówki 
kobiece idą najczęściej po linii najmniej-
szego oporu i drogą rozmaitych interwen-
cji umieszczają dzieci pracownic matek w 
zakładach zamkniętych, zapominając o 
przeznaczeniu Domów Małych Dzieci. 

I tak np. kierownictwo Kolejo-
wych Zakładów Gastr. w Warszawie 
domaga 6ię umieszczenia dziecka 
pracownicy w Domu Małych Dzieci, 
gdyż, jak twierdzi, nie może matki 
dziecka zatrudnionej pnr- obieraniu 
kartofli  zwolnić — właśnie na nie-| 
dzielę. 

W tygodniowym żłobku w Świ-
drze ok. 30 proc. dzieci pozostaje 
na niedzielę w zakładzie. Tak jest 
i w innych żłobkach, choć z pewno-
ścią pracownicę — matkę mogłaby 
zastąpić, jeśli wymaga tego dobro 
pracy, inna pracownica nie mająca 
dzieci. 

Podobnie ni ©społeczne stanowisko 
wobec zatrudnionych pracownic ma-
tek zajmuje wiele rad zakładowych, 
szczególnie zakładów gastronomicz-
nych MHD i PGR-ów, A trzeba za-
znaczyć, że w większości wypadków 
rodzaj pracy pełniony przez pra-
cownice-matki, o których mowa, nie 
wymaga specjalnej kwalifikacji  i ła-
two mogą je zastąpić inne zatrudnio 
ne w tej samej placówce kobiety. 

Trzeba je odciążyć 
Sprawa Domów Małych Dzieci 

dojrzała do rozwiązania. Trzeba te 
domy odciążyć od większości dotych 
czasowych mieszkańców i zwolnić 
miejsca dla tych, którzy powinni z 

TŁUM. M. ERHARDT 

— Dziury. Tu gdzieś powinna być. To chyba nie może być moja ma-
rynarka. Niemożliwe, żeby ją tak zacerowali. 

—- Dlaczego nie? — uśmiechnął się Bagar. — Załatali człowieka, to dla-
czego nie mieliby załatać marynarki? Przecież nie oddaliby ci jej z dziurą! 

Sam postarał się o naprawienie marynarki Klinka, jak tylko dowiedział 
fcAę,  że życiu chłopca nie grozi już niebezpieczeństwo. 

— Ciekaw jestem, kto to zrobił? — spytał Klinek, ale Bagar tylko wzru-
szył ramionami. 

— Tym sobie nie zaprzątaj głowy! 
\ — A co z nieprzemakalnym płaszczem? 

— Płaszcz? Zabrali ci go. Ale nic się nie martw, coś się znajdzie dla 
fciebie. 

Myślał o bogato zaopatrzonych w garderobę szafach  po doktorze Wetz-
lerze, które w porę przewiózł w bezpieczne miejsce, do magazynów ratu-
sza. Były tam także dywany, narzędzia lekarskie, Roentgen, płytoteka, sre-
bro i komplet broni myśliwskiej. Alkohole, a było ich łącznie z winem kil-
kaset butelek najwyższej marki, zakupił dla swego interesu Rejzek. Dał 
tymczasem zaliczkę, ciekaw jestem kiedy i jak zapłaci. Już tych gratów 
Wetzlera nie widziałem, nawet nie pamiętam jak dawno •— myślał Bagar. 
Przynajmniej będzie okazja, żeby to przejrzeć. Musimy tego chłopca trochę 
ubrać, przecież nie ma nic, poza tymi łachmanami. Z Wetzlera łatwo bę-
dzie przerobić na jego wzrost. Odwrotnie byłoby trudniej. 

Bagar pomagał Klinkowi przy ubieraniu, upominając go troskliwie jak 
matka: 

— No, no, nie śpiesz się tak, jeszcze się zasapiesz. I powiedz wreszcie, 
na co się zdecydowałeś? Wrócisz do Potocznej? Nie, naturalnie. Obrzydła 
ci raz na zawsze. Pójdziesz pewnie gdzie indziej, na coś lepszego. 

Klinkowi od tylu dawno nie wykonywanych ruchów nakręciło się w gło-
jsrie. Usiadł na łóżku, westchnął i powiedział: 

dobrodziejstwa tych zakładów sko-
rzystać. A więc przede wszystkim 
<*la dzieci matek, które znalazły się 
w przejściowych, krótkotrwałych 
trudnościach. 

Należy więc rozpocząć selekcję 
dzieci w tych zakładach. I tu szyb-
ką pomoc okazać muszą nie tylko 
placówki kobiece, ale i wydziały 
oświaty rad narodowych. 

Muszą one zabrać z tych Domów 
dzieci, które ukończyły już. 3 lata 
i które wymagają dalszej opieki w 
.zakładach zwykłych lub specjalnych, 
podlegających min. Oświaty. Żłobki 
dzienne istniejące już i powstające 
wciąż na terenie kraju wchłoną 
dzieci matek pracujących, zapewnia-
jąc im właściwą troskliwą opiekę na 
czas pobytu matki w pracy. 

W samej Warszawie przewiduje się na 
rok 1952 budowę dalszych 18 żłobków 
dziennych przyzakładowych i dzielnico-
wych. Dzięki wprowadzonej od końca 
kwietnia reorganizacji żłobki dzielnico-
we «zynne są od godz. 5.30 rano do 19. 
Nie trzeba zapominać i o żłobkach ty-
godniowych. Bo i takie są niezbędne w 
wypadkach, gdy rodzaj pracy matki, wy 
magający specjalnych kwalifikacji  zmu-
sza do zatrudniania Jej w godzinach 
„pożłobkowych'*. Dwa nowe takie żłobki 
mają wkrótce powstać w Warszawie. 

O tym, że wzrasta sieć żłobków i 
że w nich przede wszystkim, a nie 
w zakładach zamkniętych, umiesz-
czać trzeba dzieci matek pracują-
cych, przypominamy jeszcze raz so-
cjalnym placówkom kobiecym (B.M.) 

... leraz kolej na abażur 
Do Berlina zachodniego, do sekto-

ra amerykańskiego, przybył dostoj-
ny gość: gen. Joost, ongiś wysoki 
funkcjonariusz  gestapo, skazany w 
Norymberdze jako jeden z głównych 
zbrodniarzy wojennych, ale dzięki 
amerykańskiemu poczuciu sprawie* 
dliwości ostatnio zwolniony. 

Generał wydał w ubiegłą sobotę 
wielki bankiet powitalny. Niestety nie 
mogliśmy się dowiedzieć, kto na tym 
bankiecie reprezentował władze ame-
rykańskie. Ktokolwiek tam jednak z 
przedstawicieli USA był, musiał mieć 
prawdziwą satysfakcję,  gdy generał 
Joost oświadczył, że 

„w więzieniu był doskonale zaopa* 
trywany i obecnie powodzi mu sią 
bardzo dobrze 

Gestapowski kat — przepraszam, 
protegowany amerykański uważa jed-
nak, że sprawiedliwości nie stało się 
jeszcze całkowicie zadość. Przybył 
właśnie do Berlina po to, by doma-
gać się wyrównania krzywdy, jaką 
mu wyrządzono. 

Chodzi mianowicie o urządzenie je-
go mieszkania, które w czasie, gdy 
przeoywał on w swoim komfortowym 
i dobrze zaopatrzonym więzieniu, zo-
stało skonfiskowane  i komuś tam od-
przedane. Że generałowi Joostowi 
na tym urządzeniu zależy, to rzecz 
zrozumiała: po pierwsze możemy mieć 
pełne zaufanie  — jako że coś niecoś 
o gestapowcach wiemy — i że zostało 
ono uczciwie zapracowane, a po dru-
gie w tym mieszkaniu znajdują się 
tak sentymentalne i wzruszające pa-
miątki, jak np. abażur sporządzony 
ze skóry więźnia zamordowanego w 
obozie koncentracyjnym. 

Nie wątpimy, że Amerykanie, ludzie 
jak wiadomo czuli i na sprawiedli-
wość, i na humanitaryzm, i na kul-
turalne pamiątki w rodzaju wspom-
nianego abażura — i tę ostatnią 
krzywdę generałowi Joostowi wyrów-
nają. W-k. 

— A czego wy ciągle: nie wrócisz i nie wrócisz? Wolelibyście mnie tam 
nie widzieć? Bo ja znowu myślę: przelałem, że się tak wyrażę, za Po-
toczną krew, wobec tego na całe życie należę do niej. 

Bagar poweselał. 
—To jest mądre słowo! A ja sądziłem, że będziesz miał Potocznej do 

końca życia dosyć! Ale skoro tak, to chodźmy, pomogę ci. Zobaczysz, jak 
cię wystroimy. Wrócisz do mnie, do komisji administracyjnej? Ma się ro-
zumieć, wrócisz. Będzie to dla ciebie na razie najłatwiejsza robota. 

Przed wejściem do szpitala natknęli się na Antosza, stojącego obok 
dwóch samochodów, połączonych stalową linką. Drugi, z oderwanymi błot-
nikami i zgruchotaną karoserią, przypominał jeden z licznych wraków, ża- -
łosnych szczątków hitlerowskiej wojennej sławy, które w ilości niezliczo- ' 
nej dotąd, leżały wzdłuż szos. 

Antosz opierał się o pierwszy samochód, palił papierosa i żartował 
z młodą pielęgniarką. Ujrzawszy Bagar a i Klinka, pożegnał ją porozu-
miewawczym mrugnięciem i podszedł do nich. Jego wesoła zwykle twarz 
przybrała markotny wyraz. Czuł się jeszcze ciągle winnym nieszczęścia, 
które spotkało Klinka. Uścisnął mu lekko rękę, wpatrując się badawczo 
w jego twarz, jakby chciał ocenić całę głębię jego wymizerowania. 

— Ale cię wzięło, stary — powiedział. — Dopiero teraz to widać w ca-
łej pełni. Ale to nic. Ja cię z tego po miesiącu wyciągnę, zobaczysz. 
U mnie będziesz, jak w karmniku. 

— Jakto u ciebie? — zdziwił się Bagar. 
— A gdzie? Ktoś się nim musi zająć w pierwszej chwili, a nikt tego 

nie zrobi lepiej, niż moja Andula. 
— Andula powinna by raczej zająć się tobą — zauważył Bagar. 
— Myślisz o tej dzierlatce w białym czepku? — roześmiał się Antosz. — 

To się bardzo mylisz. Po prostu dlatego, że Andula to jest Andula i na 
tym koniec. 

— A co to jest? — Bagar wskazał wrak. 
— Samochód — odparł Antosz. — Ma cztery koła, kierownicę i silnik. 

Nawet bardzo szanowny samochód. Powiedz: Horch i ukłoń się z szacun-
kiem. Za miesiąc przyjdź go obejrzeć i dopiero będziesz oczy otwierał! 

— Gdzieś go znalazł? 
— O. to cała historia! W stodole u pewnego germańca. Ściągnął go do 

domu wołami i robił sobie pewne nadzieje. Jeszcze teraz mu się trzęsą 
kolana, tak się mnie zląkł. Przyprowadził mi go aż tu, ale zanim kupiłem 
sobie papierosy ulotnił się, jak kamfora.' 

— Zobaczysz, że ty się jeszcze wplączesz w jaką kabałę i nie będziesz 
potem wiedział jak się wyplątać! 

D. c. n. 

Polsce Ludowej; 350 tysięcy na-
płynęło do pracy w przemyśle w 
ciągu ostatnich tylko dwóch lat — 
dwóch pierwszych lat planu 6-let-
niego. Działa 11 tysięcy brygad mło-
dzieżowych. 143 tysiące uczy się na 
wyższych uczelniach, 550 tysięcy w 
szkołach zawodowych. Najlepsi, naj-
aktywniejsi, najofiarniejsi  spośród 
tych 4 milionów wezmą udział w 
Zlocie młodych przodowników pra-
cy — budowniczych Polski Ludowej. 

Ambitnie walczyć będą młodzi, by 
zdobyć udział w Zlocie: 70 procent 
budowniczych Nowej Iluty, 70 pro-
cent pracowników Fabryki Samocho 
dów Osobowych na Żeraniu i 65 
procent w FSC Lublfn  — to mło-
dzież, że wymienimy te trzy tylko 
spośród wieikich budowlif  socjalizmu 
czy wielkich zakładów przemysło-
wych: 350 tysięcy młodzieży bierze 
udział w indywidualnym i zespoło-
wym współzawodnictwie pracy. Zdo 
byli zaszczytne miejsce w wykona-
niu zobowiązań na cześć sześćdzie-
sięciolecia urodzin Pierwszego Oby-
watela Polski Ludowej, Prezydenta 
Bolesława Bieruta i dla uczczenia 
święta mas pracujących — 1 Maja. 
Młody wytapiacz z huty „Kościusz-
ko", Czech, wykonał 10 wytopów 
szybkościowych! 

Takich, jak Czech, jest więcej — 
w mieście i na wsi. Tu — przodują 
we współzawodnictwie i inicjują 
wprowadzanie nowych metod pracy. 
Tam — przełamują opory i nieuf-
ność do nowych metod rolnictwa, w 
dużej mierze dźwigają ciężar walki 
o nową wieś. Tu i tam hartują w 
ogniu walki klasowej swe charak-
tery, pomagają swym młodzieńczym, 
entuzjastycznym patriotyzmem ludo-
wemu państwu wygrywać kolejne bi-
twy o Plan, o jutro, o socjalizm. 

ZLOT zbiegnie się ze świętem narodo-
wym 22 Lipca. Młodzież chce więc 

pogłębić i poszerzyć dotychczascfwe  nasze 
osiągnięcia. Dziewczęta i chłopcy w 
przemyśle podejmują na cześć Zlotu 
zobowiązania produkcyjne, młodzież 
wiejska wzmaga walkę z zacofaniem, 
walkę o podniesienie produkcji rol-
nej, młodzież ucząca się — walkę o 
podniesienie postępów w nauce. 
Uczestnicy Zlotu manifestować  bę-
dą w imieniu tych, którzy dla Oj-
czyzny najszybciej i najlepiej pra-

ZLOT MŁODYCH BUDOWNICZYCH 
MILIONY młodzieży mamy w polską. To ludowa Ojczyzna rozwarć 

ła zamknięte głucho w przedwrześ«< 
niowej Polsce wrota do nauki, do 
szybkiego zdobycia wiedzy i zawo-
du, do powszechnej służby młodzie-
ży dla kraju i narodu, to rząd lu-
dowy i Partia klasy robotniczej 
troszczą się o najszersze dopuszcze-
nie młodzieży do warsztatów i fa* 
bryk, do nauki i kierowniczych sta-
nowisk, do spożytkowania twórczego 
entuzjazmu i młodości dla przyszło-
ści Ojczyzny. 

Zlot, na który przybędą przodow-
nicy pracy tak zorganizowani, jak i 
niezorganizowani, będzie zbliżeniem 
młodzieży robotniczej, wiejskiej i 
inteligenckiej, będzie zbliżeniem do 
ZMP, organizatora nie tylko Zlotu, 
ale przede wszystkim zwycięskiego 
udziału 4 milionów młodzieży w 
twardej walce nowego ze starym, w 
zwycięskiej walce o pokojową przy^ 
szłość Ojczyzny i narodu. 
Z LOT młodych przodowników pra* 

cy — budowniczych Polski Lu* 
dowej — będzie doniosłym wydarze-
niem dla całego społeczeństwa. Staó 
się on powinien bodźcem do zwróce-
nia jeszcze baczniejszej niż dotąd 
uwagi na osiągnięcia i trudności 
młodzieży, na rodzące się we współ-
życiu z elementem drobnomieszczań-* 
skim konflikty,  na walkę z wrogiem, 
uparcie próbującym metod depra-
watorskich. Powinien Zlot stać się 
bodźcem do serdeczniejszej jeszcze 
opieki nad młodzieżą, do czujniejszej 
troski o gospodarowanie fundusza-
mi państwowymi, przeznaczonymi 
na potrzeby kulturalne i socjalno 
młodzieży. Trzeba jej nieść czynną 
pomoc, aby jeszcze głębiej i powsze-
chniej przyswajała sobie zasady so-
cjalistycznej moralności, która jest 
warunkiem spełnienia wielkich za* 
dań, jakie staną przed młodym^ 
gdy zluzują starsze pokolenie na 
trudnych posterunkach. 

22 Lipca będzie dla polskich mas 
pracujących przeglądem ich dorob-
ku. W Warszawie otwarta zostanie 
Marszałkowska Dzielnica Mieszka-
niowa, symbol rodzącej się nowej* 
socjalistycznej stolicy przyszłego* 
socjalistycznego państwa, W tym ro-4 
ku dzień ten rozbrzmiewać będzie 
śpiewem i radością młodych budowM 
r zych Polski Ludowej. Pierwszy; 

eń MDM powitany będzie przeas 
cują, najszybciej kończ? studia i. najofiarniejszych  młodych patrio-
nieustannie podnoszą poziom swych 
umiejętności. 

Bo Zlot będzie manifestacją  umi-
łowania Ojczyzny przez młodzież 

tów. Będzie to zarazem pierwszy % 
wielu jeszcze piękniejszych dni, któ* 
re młodzież pomoże wywalczyć. ' 

W. Ch* 
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Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Czy wiecie? 
...że od r. 1945, kiedy w całym 

woj. olsztyńskim było zaledwie 
40 ŚWIETLIC, ilość ich wzrosła 
do przeszło 1.200 w rb.? Z tej 
liczby na ZWIĄZKI ZAWODO-
WE (ORZZ) przypada ok. 550, i 
na ZSCh ok. 680. 

Związki zawodowe zorganizo-
wały świetlice przy wszystkich 
większych zakładach pracy, m. in. 
w PGR, gdzie istnieje ok. 250 
placówek tego rodzaju. ZSCh dy-
sponuje 589 świetlicami w gro-
madach i 98 w spółdzielniach 
produkcyjnych. 

Świetlice ZSCh ogniskują w so 
bie 182 zespoły artystyczne, 
związkowe ok. 80. Pierwsze z 
nich zorganizowały przeszło 700 
występów, drugie nie mogą się 
poszczycić tak znaczną ilością 
produkcji, ale przewyższają za to 
zespoły wiejskie swym poziomem 
artystycznym. Uczestniczyły one z 
powodzeniem w dwu festiwalach 
— muzyki polskiej i sztuk współ-
czesnych. 

Dalsze postępy w pracach sie-
ci świetlicowej uzależnione są nie 
tyle od jej rozwoju przestrzenne-
go, co od uaktywnienia ogniw już 
istniejących. 

Skończyć z lekceważeniem sprawy WA 
Organizacje  społeczne muszą obudzić się z letargu 

Razem ze studentami 

(1) Słabe stosunkowo odbicie w trwających obecnie dniach OKiP zna-
lazło leżące u podstaw programowych tej akcji zagadnienie W.A., zwła-
szcza w obecnym jej stadium, kiedy po zlokalizowaniu plagi przeszliśmy 
do utrwalenia osiągniętych zdobyczy. 
Na początku br. uczyło się w na-

szym województwie na kursach dla 
analfabetów  łącznie z nauczanymi in 
dywidualnie ok. 3.000 osób, z czego 
ok. 2.000 składa obecnie egzaminy. 
Drugim niezwykle ważnym fragmen-
tem akcji W.A. jest wdrożenie ab-
solwentów kursów początkowego 
nauczania do stałego czytelnictwa. 

Trzeba więc uświadomić sobie ja-
sno, że właściwym celem W.A. było 
i pozostaje nadal nie tylko naucza-
nie sztuki czytania i pisania, lecz 
i zastosowanie tej umiejętności w 
życiu codziennym. W przeciwnym raj kowite odsunięcie się od pracy na 
zie zdobyte tą drogą wiadomości pój i tym polu czynnika społecznego, a 
dą na marne i z biegiem czasu nie i poza tym przeciążenie pracą główne-

m in. organizowanie zespołów i zachęta 
do czytaiiia książek. 

I tu. trzeba powiedzieć jasno, akcja ta 
nie tylko nie rozwinęła się należycie, lecz 
zdradzą tendencje do stopniowego zanika-
nia. Nieznaczny odsetek b. analfabetów 
korzysta z bibliotek i punktów bibliotecz-
nych. Niewielu z nich zagląda do gazet i 
uczęszcza do zespołów czytelniczych. Te 
ostatnie, w okresie wiosennych robót w po-
lu były niemal wszędzie nieczynne i tylko 
parę powiatów, a w ich liczbie Działdowo 
objawia na tym polu niejaką działalność. 
W powiecie tym czynnych było do niedaw-
na 12 zespołów czytelniczych, obecnie jest 
ich oko. 30 z 265 uczestnikami. 

Jedną z zasadniczych przyczyn ta-
kiego stanu rzeczy jest niemal cał-

pozostanie po nich najmniejszego śla 
du. 

Z chwilą zwinięcia aparatu terenowego 
W. A. obowiązek zaopiekowania się były-
mi analfabetami  miały przejąć na siebie 
organizacje masowe. Ich zadaniem było 

Poważne osiągnięcia  związkowców  morąskich 
Drogowcy PKP zaoszczędzili 400 tysięcy zł II międzyzakładowa konferencja 
wyborcza PRZZ w Morągu dokonała 
podsumowania osiągnięć i braków 
pracy PRZZ. Dyskusja opierała się 
na sprawozdaniu złożonym przez ob. 
Miedzielca, który omówił trudności, 
jakie przeżywała rada w związku z 
brakiem przewodniczącego PRZZ 
oraz odpowiedniego aktywu. 

Dzięki jednak wysiłkowi aktywi-
stów zlikwidowano w 90 proc. braki 
powstałe wskutek „bezkrólewia". 

Kursy  dla pilotów 
Liga Lotnicza chcąc  umożliwić mło-

dzieży uczącej  się i pracującej  szkolenie 
lotnicze organizuje kurs pilotażu silni-
kowego oraz kurs spadochronowy sy-
stemem udoskonalonym bez odrywania 
od pracy i nauki. Jednocześnie LL przyj 
muje podania kandydatów i kandydatek 
na III turnus kursu szybowcowego za-
czynający  się od 1 czerwca br. Zgłosze-
nia przyjmuje zarz. okręgowy LL w Ol-
sztynie, pl. Wolności 2-3, IV piętro. 

Kor. T. Marzec z L. L. 

Mimo tych kłopotów organizacja 
związkowa może poszczycić się dość 
poważnymi osiągnięciami, szczególnie 
w dziedzinie współzawodnictwa, ze-
społowego, indywidualnego i racjona 
lizatorstwa. 

M. in. odcinek drogowy PKP Mo 
rąg dzięki zastosowaniu metody ra 
dzieckiej osiąga coraz to większe 
sukcesy przy podbijaniu podkła-
dów, oczyszczaniu torów itp. Pracę 
tę wykonuje teraz znacznie mniej-
sza ilość ludzi, wyniki są znacznie 
lepsze, a koszty zmniejszono o 60 
proc. Brygada odcinka drogowego 
PKP wykonała zobowiązanie na 
cześć urodzin Prezydenta Bieruta 
i 1 Maja w 124 proc. i dała przesz-
ło 400 tys. zl oszczędności. 
Po ożywionej dyskusji wybrano no 

wy zarząd PRZZ, w skład którego 
weszło 16 osób, w tym 4 kobiety. 
Przewodniczącym PRZZ został ob. 
Włodzimierz Miedzielec. Na zakoń-
czenie zebrani uchwalili rezolucję, 
potępiając zbrodnie imperialistów a-
merykańskich w Korei. 

Kor. stew z Morąga 

go aktywu wszelkich poczynań kul-
turalno - oświatowych w terenie — 
nauczycielstwa. 

Wszystkie chyba organizacje spo-
łeczne zapomniały, że ich obowiąz-
kiem było przejęcie z rąk nauczyciel 
stwa dalszego prowadzenia drugiej 
fazy  walki z analfabetyzmem.  Trak-
tują tę akcję marginesowo, nie zda-
jąc sobie sprawy z faktu,  jak wiel-
ką krzywdę wyrządzają ludziom, wy 
rwanym już z odmętów ciemnoty, a 
teraz z braku pomocy i opieki za gro 
żonych ponownym analfabetyzmem. 

Właśnie dzisiaj w okresie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy powinni-
śmy skierować cały wysiłek orga-
nizacyjny na podniesienie kwalifi-
kacji b. analfabetów,  utrwalenie na 

by ty eh przez nich wiadomości, od-
słonięcie przed nimi dziedzin nie-
zwykle ciekawych, a zarazem, jak 
np. stosowanie zdobyczy nauko-
wych w rolnictwie i hodowli spe-
cjalnie obywatelom potrzebnych. 
Problem analfabetyzmu  w zasadzie 

już nie istnieje. Uczą się pisać i czy 
tać nieliczne jednostki przybyłe do 
nas ostatnio z innych województw. 

Ale nie wystarczy analfabetyzmu 
zlikwidować. Trzeba zamknąć mu 
wszystkie ewentualne drogi\ który 
mi mógłby jeszcze wrócić. A jed-
ną z takich dróg jest właśnie po-
zostawienie b. analfabety  bez po-1 
mocy i opieki, umożliwienie mu za-
pomnienia z takim trudem nabytej 
wiedzy oraz sztuki czytania i pi-
sania. 

W odgruzowaniu Kortowa wzięli udział obok młodzieży także profeso-
rowie i asystenci WSR. Na zdjęciu prof.  prof.  Szostkiewicz, Krotow 
i Budsławski przy oczyszczaniu cegieł z zaprawy wapiennej. 

Ponad 26 tys. ha zlikwidowanych odłogów 
obszar upraw rolnych (s) W woj. olsztyńskim wiosenna 

kampania siewu dobiega końca. Przo 
dują gospodarstwa zespołowe, w 
których siewy zbóż i sadzenie okopo 
wych zakończone będą w najbliższych 
dniach. O całkowitym zakończeniu 
siewów zbóż i okopowych, i wyko-
naniu swych planów w 100 proc. za-
meldowały spółdzielnie produkcyjne 
powiatów: Bartoszyce, Giżycko, Ni-
dzica i Węgorzewo. 

Cieszcie się dzieci! 
Już 300 obiektów gotowych 
na przyjęcie kolonii letnich 

(1) Otwarcie kolonii letnich dla dzie 
ci i młodzieży szkolnej poprzedza z re-
guły szereg czynności przygotowaw-
czych, do których m. in. należą:  remon-
ty upatrzonych na ten cel pomieszczeń, 
badania wody studziennej do picia, wy-
posażenie budynków w sprzęt, matera-
ce, koce i naczynia kuchenne, zabezpie-
czenie żywności i wreszcie badania le-
karskie. 

W Prabutach powstanie największe w Polsce 

sanatorium płucno - chorych 
(1) Już nieraz na łamach naszego. Obecność w naszym województwie , tor sanatorium ;m. Marchlewskiego 

pisma prostowaliśmy bezpodstawną dwu sanatoriów dl^ dorosłych (w | dr Frenkel i ordynator dr B. Hali-
wersję jakoby klimat naszego wo- , Prabutach i w Olsztynie) oraz dla kowski. Z miejscowych lekarzy u-
jewodztwa był sz-kodliwy dla płucno- | dzieci (w Olsztynku) stwarza dla czestniczyli w naradach wszyscy kie-
chorych, a odsetek zachorowań na naszej służby zdrowia duże możli- równicy poradni przeciwgruźliczych gruźlicę —- ^wyższy niż w innych I wości leczenia płucno-chorych. War-

to przy tym nadmienić, że pierwsze dzielnicach Polski. 
Już sam fakt  istnienia na naszym 

terenie — i to od szeregu lat — wiel-
kiego sanatorium w Prabutach, któ-
re po ukończeniu zaplanowanych na 
rok bieżący robót inwestycyjnych, 
będzie największym zakładem tego 
typu w Polsce, przemawia za tym, 
że warunki klimatyczne naszego re-
jonu nie tylko nie stwarzają żadnych 
dodatkowych bodźców dla rozwoju 
gruźlicy, ale są pomyślne dla jej le-
czenia. 

Jeśli chodzi o środki walki z gruź-
licą, to nasza służba zdrowia dyspo-
nuje dość szeroko rozbudowanym 
aparatem poradni przeciwgruźliczych 
specjalnych oddziałów szpitalnych i 
sanatoriów. Poza Olsztynem z jego 
centralną poradnią, analogiczne pla-
cówki posiadają niemal wszystkie 
miasta powiatowe z wyjątkiem 
Lidzbarka, Górowa i Działdowa. 

Poradnie w Ostródzib i Szczytnie 
otrzymały ostatnio nowe, dość ob-
szerne i świeżo wyremontowane lo-
kale, liczące  po kilkanaście pokoi, 
które pozwolą  tym placówkom pro-
wadzić nadal bardziej, niż dotąd, 
skuteczną  walkę z gruźlicą.  W cias-
nych i nieodpowiednich pomieszcze-
niach gnieżdżą się jednak nadal po-
radnie przeciwgruźlicze w Nidzicy, 
Kętrzynie i Pasłęku. 

z wymienionych sanatoriów będzie 
ku końcowi tego roku dysponowało 
przeszło 800 łóżkami i oddziałem 
„dużej chirurgii płucnej". Niezależ-
nie od własnych ośrodków lecznictwa 
sanatoryjnego, dostępnych również i 
dla mieszkańców innych województw 
nasza służba zdrowia w razie potrze-
by kieruje chorych do analogicznych 
placówek w Zakopanem, w Kowa-
rach i Bystrej na Śląsku oraz do 
Rabki. 

Uwagi te umieszczamy na margi-
nesie wielkiej ogólnokrajowej nara-
dy lekarzy tizjatrów, która odbyła 
się w Olsztynie przed paru dniami. 
Wzięli w niej udział wybitni fachow-
cy w tej specjalności z Warszawy i 
z innych dzielnic Polski. I tak: Insty-
tut Gruźliczy w Warszawie delegował 
swego dyrektora, prof.  dr. Misiewi-
czową i ordynatora dr Wina-Jarosze-
wicza. Z Zakopanego przybył dyrek-

Ogółem w zjeździe wzięło udział 
65 lekarzy miejscowych i zamiejsco-
wych oraz 45 pielęgniarek. Obrady 
te przyczynią się niewątpliwie do 
dalszego usprawnienia pracy naszych 
poradni na polu lecznictwa i profi-
laktyki. 

Rozpoczęte już w pierwszej dekadzie 
b.m. badania lekarskie kandydatów na 
kolonie dobiegają  końca. W tym roku 
lekarze powiatowi mają  do przebadania 
ok. 20.000 przyszłych uczestników kolo-
nii. 

Jednocześnie odbywa się montowanie 
personelu wychowawczego i gospodar-
czego, który liczyć będzie ok. 2.000 osób. 
Wychowawcy na koloniach letnich będą 
mieli do pomocy po 2—3 ZMP-owców. 

Oprócz kilkunastu tysięcy dzieci z na-
szego regionu przyjedzie na kolenie z 
Warszaw? i woj. warszawskiego ok. 
8.000 osób. Będziemy mieli zatem spo-
ro gości. Dla nich i dla dzieci miejsco-
wych przygotowuje się ok. 300 obiektów 
przeważnie szkolnych, które w czasie fe 
rii będą  już wolne od zajęć. 

Władze szkolne pomyślały również o 
zapewnieniu koloniom pomocy lekar-
skiej w postaci stałych higienistek i le-
karzy z tą  różnicą,  że higienistki będą 
przy każdej kolonii, a lekarze — będą  do 
nich dojeżdżać w miarę potrzeby. 

W zakres przygotowań do kolonii let 
nich wchodzi poza tym zabezpieczenie 
budynków od pożaru i kąpielisk.  Począ-
tek pierwszego turnusu obozów, kolonii 
i półkqlonii przypada na ostatnie dni 
czerwca. 

Siew buraka cukrowego zakończy-
ły nieomal wszystkie powiaty woje-
wództwa. Chłopi powiatów: Kętrzyn, 
Pisz, Nowe Miasto i Lidzbark wyko-
nali swoje plany siewne buraka cu-
krowego z poważną nadwyżką. M. in. 
chłopi powiatu Pisz przeznaczyli pod 
uprawę buraka cukrowego obszar o 
59 ha większy niż przewidywał plan, 
a chłopi powiatu Nowe Miasto prze-
kroczyli swój plan o 25 ha. 

W kampanii sadzenia ziemniaków 
przodują powiaty: Braniewo, Dział-
dowo i Pisz. Na szarym końcu znaj-
dują 6ię powiaty: Mrągowo, Kętrzyn, 
Górowo, Giżycko i Bartoszyce. 

Zagospodarowanie odłogów trwa 
w całej pełni. W akcji tej bierze u-
dział ponad 700 zespołów uprawo-
wych, chłopi indywidualni, spółdziel-
nie produkcyjne oraz PGR. Dotych-
czas zespoły uprawowe oraz chłopi in 
dywidualni zagospodarowali ok. 26 
tys. ha odłogów, obsiewając ten ob-
szar zbożem jarym, roślinami motyl-
kowymi i okopowymi. 

Chłopi powiatu Braniewo zagospo-

darowali ok. 5 tys. ha odłogów, wy-
suwając się na czoło w wojewóaz-
twie. W pow. Kętrzyn i Lidzbark ze-
społy uprawowe oraz mało i średnio-
rolni chłopi zagospodarowali ogółem 
4.230 ha odłogów. Poważne obszary 
odłogów obsiali również chłopi powia 
tów: Giżycko, Biskupice i Nidzica. 

Z dużą pomocą przy zagospodaro-
waniu odłogów przychodzą zespołom 
uprawowym oraz mało i średniorol-
nym chłopom ośrodki maszynowe, 
które w r. bież. wykonują swoje za-
dania znacznie staranniej i dokład-
niej niż w latach ubiegłych. 

W PGR GIŻYCKO sadzenie 
ziemniaków zakończyło już kilka-
naście gospodarstw. Do wykonania 
planów przyczyniło się w dużej 
mierze użycie do sadzenia ziemnia-
ków nowoczesnych maszyn radziec-
kich. Ogółem w r. bież. na polach 
PGR okręgu Giżycko pracuje 35 
takich maszyn. 
W okręgu PGR Olsztyn pierwszy 

zameldował o zakończeniu sadzenia 
ziemniaków zespół Ostrowite. 

ne w PGR. 
Główny jednak ciężar robót kon-

nieoczyszczonego rowu, kanału lub 
rzeki. 

Do akcji melioracyjnej, stanowią-
cej wstęp do walki o stworzenie sze-
rokiej bazy paszowej, zgłosił już 
swój udział ZMP, który zobowiązał 
się zorganizować w gromadach bry-
gady robocze, złożone z młodzieży 

Wzrośnie produkcja rolna  i hodowlana 
dzięki zobowiązaniom robotników PGR (s) Ruch współzawodnictwa pracy rozwija się coraz bardziej wśród 

robotników rolnyc i, zatrudn;onych w państwowych gospodarstwach rol-
nych woj. olsztyńsk ego. Dowodem tego jest fakt,  że w I kwartale br. 
we współzawodnictwie brało udział o 30% więcej robotników, niż w tym 
samym okresie r. ub. 
Współzawodnictwo pracy rozwija ; 95% załogi. W wyniku współzawod-

się najlepiej w zespole PGR Łabę- nlctwa załoga tego zespołu osiągnęła 
dziowo, gdzie uczestniczy w nim 

23 kobiece brygady rolne 
będą  pomagać załogom PGR 

(il) W najbliższych dniach przybędą  i cach produkcyjnych państwowych £ospo 
do naszego województwa młodziezowe j darstw rolnych. Nakłada to na PGR obo 
kobiece brygady rolne liczące  kilka tysię 
cy osób. Wezmą  one czynny udział w pra 

Z E S P O R T U 
Drugi etap Biegów Narodowych 
(czo) W nadchodzącą niedzielę od-

będzie się drugi etap jednej z naj-
bardziej masowych imprez lekkoatle 
tycznych, a mianowicie dorocznych 
Biegów Narodowych. 

Będą to biegii powiatowe z 
udziałem dwóch najlepszych zawodni 
ków z każdego koła sportowego i 

CO i GDZIE?! 
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 

i jutro ..Pałacyk w zaułku" — godz. 19.30 
W Swietajnie — „Zwykły człowiek" — 

godz. 19.30 
KINA 

Awangarda — dziś ,,Wesołe zawody", 
jutro ..Przeczucie" — prod. czeskiej godz. 
17 i 19.30 

Odrodzenie — Dziś ..Brygada szlifierza 
Karhana' , jutro „Akcja B", godz. 17.30 
i 20. 

Polonia — Dziś i jutro „Skrzydlaty do-
rożkarz", prod. radz.. godz. 17 i 19.30 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
Kolejowa 17. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Party-
zantów 82, tel. 22-22, 33-33. 

Druk. RS W „PRA^A Marszałkowska 3/5 
3B-19913 

LZS wyłonionych w gminnych i miej 
s-kich Biegach Narodowych, które od-
były się w dniach 4—11 bm. 

Biegi niedzielne, w odróżnieniu od 
poprzednich rozegrane zostaną na 
czterech dystansach: juniorki starto-
wać będą na 400 mtr., a seniorki na 
800 lub 1500 (do wyboru). Juniorzy 
pobiegną na 800, lub 1500 mtr., a se-
niorzy na 1.000 lub 3.000 mtr. (rów-
nież do wyboru jeden z dystansów). 

Momentem, który niewątpliwie 
wpłynie na zwiększenie atrakcyjno-
ści biegów, będzie przeprowadzana 
na podstawie osiągniętych wyników 
jednolita klasyfikacja  sportowa, 
przy czym warunkiem uzyskania 
jednej z klas jest osiągnięcie prze-
widzianej normy. 
W niedzielnych Biegach Narodo-

wych drugiego stopnia nie wezmą u-
działu zawodnicy, którzy już posia-
dają klasy: mistrzowską, I. lub II. 
Wezmą oni udział dopiero w następ-
nym etapie biegów — biegu woje-
wódzkim — który rozegrany zostanie 
w czerwcu i stanowić będzie osta-
teczne eliminacje do centralnego bie-
gu '.v Warszawie. 

wiązek  zaopiekowania się brygadami oraz 
przygotowania im odpowiedni:h kwater. 
Pierwszy turnus obejmujący  23 brygady 
młodzieżowe, trwać będzie sześć tygod-
ni. 

Niestety, mimo zbliżającego  się termi-
nu przyjazdu pierwszych brygad, awizo-
wanych już na 19 bm., tylko nieliczne ze 
społy PGR przygotowały się na ich przy 
jęcie. Zupełny brak zainteresowania o-
mawianym zagadnieniem wykazują  ze-

poważne sukcesy produkcyjne, zdo-
bywając sztandar woj. komitetu o-
brońców pokoju oraz proporzec prze-
chodni zarządu okręgowego zw. zaw. 
pracowników rolnictwa. 

Na wysokie uświadomienie załogi 
zespołu PGR Łabędziowo wpłynęły 
częste narady produkcyjne z szero-
kim udziałem robotników i pracow-
ników administracji. Miejscowa rada 
zakładowa interesowała się żywo za-
gadnieniami współzawodnictwa, mo-
bilizując robotników do walki o prze 
kroczenie planów. Poważny wkład 
w te osiągnięica wniosła również or-
ganizacja ZMP wydając gazetki 
ścienne i prowadząc szeroką akcję 
uświadamiającą. 

Pomyślnie rozwija się także współ-
zawodnictwo prac^ w zespole PGR 
Reszel. Jest to niewątpliwie zasługą społy PGR Elżbiecin i Ruskowo, 

Dotychczas nie zrobiono tam nawet miejscowej ̂  rady zakładowej, która 
wstępnych kroków organ<zac/jny:h, ma 
jących  na celu zapewnienie możl;wie wy 
godnych pomieszczeń. Abneq ĉia kiedów 
nictwa jest o tyle niezrozumiała, ż? z 
pracy brygad korzystać bę.lą  przede 
wszystkim te zespoły, które odczuwają 
brak sił roboczych, a do nich Elżbiecin i 
Ruskowo właśnie należą. 

Ogłoszenia drobne 
NAUKA 

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden-
cyjne kursy księgowości Łódź — skrytka 
163 

ZGUBY 
Skradziono kartę meldunkową, książkę 
wojskową na nazwisko Barankiewicz Ma 
rian, zam. w Biskupcu, pow. Reszel 

p 15517-0 

Zgubiono kartę meldunkową na nazwisko 
Wrońska Anna, Iława, Lubawska SI. 

wykazuje duże zainteresowanie rea-
lizacją planu gospodarczego zespołu 
i sprawami bytowymi robotników 

W zespole PGR Balcewo we współ 
zawodnictwie bierze udział 85% za-
łogi, czyli znacznie więcej niż w r. 
ub. Zasadniczy przełom w rozwoju 
współzawodnictwa nastąpił z chwilą 
zwiększenia aktywności rady zakła-
dowej. 

Również pomyślnie rozwija się 
ruch współzawodnictwa w zespołach 
Mikołajki i Nowy Dwór. W zespole 
PGR Mikołajki, gdzie jeszcze w ub 
r. zaledwie 45% ogółu robotników 
brało udział we współzawodnictwie 
współzawodniczy obecnie już 70 proc. 
załogi, osiągając coraz lepsze wyniki. 

Nie we wszystkich jednak zespo-
łach ruch współzawodnictwa znajdu-
je należyte poparcie i pełne zrozu-
mienie ze strony administracji i rad 
zakładowych. Zespoły te winny prze-
analizować swe błędy i niedociągnię-
cia, biorąc za przykład zespół PGR 
Łabędziowo. 

Wszyscy  do Czynu Melioracyjnego 
(il) Chłopi woj. olsztyńskiego przygotowują się do wykonania niezwy-

kle ważnego w sensie gospodarczym zadania, a mianowicie — KONSER-
WACJI ROWÓW MELIORACYJNYCH na użytkach zielonych, a więc ta 
łąkach i pastwiskach. Ogólna długość rowów, wymagających konserwa-
cji wynosi w całym woj. olsztyńskim 9.600 km. 
Ogromne znaczenie prac meliora- • tak zrzeszonej, jak i niezrzeszonej. 

cyjnych, stanowiących jeden z wa- i Do robót na gruntach chłopskich przy 
rusków gwarantujących wysokie plo i stąpią również brygady SP, które 
ny zbóż, okopowych oraz obfite  zbio , niezależnie od pracy w gromadach 
ry siana, nakłada na chłopów, spól- będą porządkowały rowy melioracyj-
dzielnie produkcyjne i PGR obow ą̂-
zek zorganizowania robót konserwa- ^ 
cyjnych w taki sposób, aby do je.s e ; 6erwacyjnych spocznie na groma-
ni br. nie pozostał ani jeden metr j d a c h > najbardziej zainteresowanych 

omawianą akcją. Zainteresowanie to 
dotyczy w pierwszym rzędzie zagad-
nienia rozbudowy źródeł paszowych, 
związanych jak najściślej z przesta-
wieniem się gospodarki naszego wo 
jewództwa z rolniczej na hodowlaną. 
Bowiem rozbudowa hodowli, to za-
pewnienie sobie bazy paszowej. A 
uzyskanie bazy paszowej poprzedzo-
ne być musi uporządkowaniem zde-
wastowanego i zaniedbanego syste-
mu urządzeń melioracyjnych. 

Wielkie znaczenie prac melioracyj 
nych zrozumieli jako pierwsi w wo-
jewództwie chłopi z gromad Arżyny 
i Wójtowo. Postanowiono tam wyko-
nać konserwację rowów melioracyj-
nych kolektywnie i w oparciu o za-
sady współzawodnictwa; cała akcja 
będzie miała charakter społeczny, w 
związku z czym państwo uzyska wie-
lotysięczne oszczędności. 

W akcjach melioracyjnych prowa-
dzonych w latach ubiegłych, chłopi 
woj. olsztyńskiego osiągali najlepsze 
wyniki w kraju. Nie zawiodą oni 
również i w br. W przeciwieństwie 
do lat ubiegłych konserwacja rowów 
melioracyjnych obejmie w br. nie 
tylko prace nad regulowaniem stop-
nia wilgotności gleby i łąk, lecz ró-
wnież techniczne porządkowanie ora* 
nawożenie łąk i pastwisk. 

Kampania siewna i roboty polowe, 
jak na to wskazują meldunki z tere-
nu kończą się już w całym woje-
wództwie Byłoby wskazane, aby gro 
mady chłopskie rozpoczęły przygoto-
wania do społecznego czynu meliora-
cyjnego. Dobrze byłoby również, aby 
w zebraniach gromadzkich nie za-
brakło przedstawicieli ZSCh, którzy 
by rozpropagował; wśród chłopów 
czyn melioracyjny oraz wielkie jego 
znaczenie gospodarcze. Lecz przedtem 
należałoby ustalić zasady współzawo 
dn:ctwa nrędzygromadzkiego. 

I tym powinien zająć się ZSCh. 

Celem uczczenia 60 rocznicy u-
rodzin Prezydenta Bolesława Bie-
ruta oraz Święta I Maja robotnicy 
rolni woj. olsztyńskiego podjęli 
ogółem 671 zobowiązań wartości 
ok. 800 tys. zł. Wiele tych zobowią-
zań zostało już wykonanych. 
Nie wątpimy, że doświadczenia u-

zyskane w pierwszym okresie reali-
zacji zobowiązań dopomogą załogom 
PGR do utrzymania wysokiej wy-
dajności pracy i pełnego wykonania 
wszystkich punktów powziętych u-
chwał, szczególnie do zwiększenia 
produkcji rolnej i hodowlanej, do 
czego większość załóg PGR się zo-
bowiązała. 

Kro chce zostać 
kontrolerem sanitarnym ? 

Wydziały zdrowia miejskich i powiato-
wych rad narodowych przyjmują już zapi-
sy kandydatów na kursy kontrolerów sa-
nitarnych. Kursy takie odbędą się dla 
mężczyzn w Krakowie i dla kobiet we Wro 
cławiu. 

Podanie wraz z życiorysem, świadectwem 
ukończenia 7 klas szk. podstawowej, 2 fo-
tografiami  i opinią organizacji politycznych 
lub społecznych należy składać do 1 czerw-
ca br. Początek szkolenia 1 lipca br. 

Bliższych szczegółów udzielają wydz. 
zrirowia rad narodowych. 

Okruchy znad Łyny 
LEPIEJ POZNO na dworcu zachodnim wraz I ale przytaczając nadal zna 

niż wcale mówi staro- ' z tablicą zniknął również ne przysłowia, należałoby 
polskie przysłowie. Toteż j wiszący ponad nią zegar | stwierdzać że co nagle, 
m mo, że oficjalnie  akcja : elektryczny Pozostały po to po diable", 
wo sennych porządków za-
kończyła się już trzy ty-
gcrmje temu. witamy rado 
śnie wszystkich opieszal-
skuh, którzy jednak zrozu 
mie i, że czystość i estety-
czny wygląd naszego mia-
st r . es sprawą ważną i sta 
;e .ktualną. Chociaż..., jak 
mówi inne przysłowie, nie 
wszystko złoto co się świe 
cl 

BO OTO... 
..n* skutek naszych in-

terwencji zniknęły z dwor-
ców olsztyńskich tablice 
informacyjne  wprowadzają 
ce w błąd swymi archaicz 
nymi wiadomościami, ale... 

nim jedynie tzw. „wnętrz-
ności", czyli pusta obręcz 
i szczątki drutów. Widok 
bynajmniej nie estetyczny 

ZNIKNĄŁ 
...także napis: Artykuły 

cukiernicze MHD" —rekla-
mujący do niedawna urzę 
dującą tam placówkę... 
PPK ,,Ruch". Niestety, 
mistrz pędzla, który wyko-
nywał to artystyczne dzie-
ło, umaczał swe narzędzie 
pracy w... smole i tą wła-
śnie piękną farbą  faliście 
umalował błękitne nie-
gdyś tło szyldu. Cieszymy 
się, że interwencja nrsza 
odniosła tak szybki skutek, 

POJAWIŁY SIĘ 
...natomiast ławki na pla 

cu gen Świerczewskiego 
powitane z radością przez 
wczasujących tam chętnie 
mieszkańców naszego mia-
sta i zlikwidowane zosta*y 
(nareszcie) zalegające plac 
śmieci i brudy. Chociaż w 
tym ostatnim wypadku dy 
plom uznania należy się 
nie tyle MPOM, ile... trwa-
jącym ostatnio wichurom i 
ulewnym deszczom, które 
wybitnie zasłużyły się na 
tym odcinku (nie tylko wio 
sennej, ale trwającej na-
dal) akcji porządków i czy 
stości miasta... (czo) 

powiększyło 


